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GAZETA LWOWSKA
? w ^ X °k od z i codziennie o godzinie 5. po południu 

'•Wkiem dni poświątecznyeli.
Poc7t?yT̂ er Pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
» , »  kal. -  Biura Bedakeyi i Admmiatracyi 
w 2 Czarnieckiego 1 12. — Ekspedycya miejscowa 
H atfeneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 

“ snianna 1. 9. _  Listy należy frankować. 
Eeklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Bedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 E., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 &,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 E,, p ó ł r o c z n i e  12 E., k w a r t a l n i e  6 E., 
m i e s i ę c z n i e  2 E. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 E. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 E. 80 Ji. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 E. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 
38 Bue de Yarenne.

CZIjŚC URZĘDOWA

Fan Minister Wyznań i Oświaty posu-
V  profesora c. k. II. giranazyum we Lwo-
le;  M ichała B o g u s z a ,  do siódm ej rangi 
łb o w e j.

jj. C. k. Dyrekcya poezt i telegrafów prze-
c. k. zarządcę pocztow ego, Teofila

S o n ° g ę ,  z Zaleszczyk do Brzeźan.

y  F. k- Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
° sł;a oficja ła  poczt. Jana M a r k a  z Żywca,

asM e nta -  -■  -«J 1 *  V lVJ-ŁŁł) K.0 tb ±t- A \J »V O R 1 U

^ieh a' Krakowa i asystenta poczt.
poczt. Jana S a n o k o w s k i e g o

llchał;
^ w i k ł o w s k i e g o  z Dąbrowy do

CZJJŚO IIEURZĘD OWA

Lwów , 3 lutego.

V2esiedlanie się ludności z Galicyi 
zachodniej do wschodniej.

Y.
4(w  9®eniając ruch emigracyjny ku wseho- 
Wi6 ^ako całość można zauważyć na podsta- 

u^yskanych przesłanek:
ehoa stanowiska Galicyi zachodniej w y-
^ Za(5 stwierdzić należy, że dla niej jako

kraju eksportującego ludność, Galicya w scho
dnia przedstawia teren zbytu bardzo pod
rzędnego znaczenia. W spom nieliśm y już o 
tern powyżej, tu jeszcze jedną dodamy cyfrę. 
Bilans em igracji Galicyi zachodniej w osta- 
tniem dziesięcioleciu wynosi 169.216 osób. 
Powyżej wykazaliśmy, że w Galicyi w scho
dniej wzrosła w tymże czasie cyfra osób 
przesiedlonych o 19.880, co wynosi około 
11 prc. całej em igracji zachodnio-galicyjsklej, 
a może nieco w ięcej, jeżeli dodamy niezna
ną bliżej, (w  każdym razie nieznaczną) c-yfrę 
osób przesiedlonych, ale w Galicyi zachodniej 
nie urodzonych.

2. Ze stanowiska Galicyi wschodniej 
wychodząc, możemy powtórzyć wnioski w y
snute już z podobnego badania przed laty 
dziesięciu : „o znaczniejszej emigracyi na
wschód m owy być nie m oże". Uprzytomnij- 
my sobie jeszcze raz dobitną mowę c y f r : 
Galicya wschodnia liczy 4.800.000 mieszkań
ców, w tein osób przesiedlonych z zachodu
84.000, czyli na sto 1'7, albo na tysiąc 17 
osób (w  czein już objęta dyslokacya wojska). 
Prąd przeciwny przerzucił do Galicyi za
chodniej 84.000 osób, pozostaje nadwyżka 
-50.000 osób, czyli 1 procent ogółu mieszkań
ców Galicyi wschodniej.

W  dziesięcioleciu 1890— 1900 wzrosła 
ludność Galicy1 wschodniej ogółom  o 
506.000 rnUtikańc^w! w tem przybyszów z za
chodu 19.880.

Równocześnie prąd przeciw ny zwię
kszył liczbę em igrantów ze wschodu na za
chód o 8.072 osób, ostateczna nadwyżka w y
nosi tedy 11.758 w ciągu lat dziesięciu. Cy
fry wym ienione wzięte w stosunku do ob
szaru i zaludnienia Galicyi wschodniej nie 
mogą w nikim wzbudzić ani nadziei ani 0- 
bawy, że w płyną na zmianę ustosunkowa
nia narodowości we wschodniej części na
szego kraju na korzyść czy niekorzyść któ
rejkolwiek z nich. W  mieście Lw ow ie liczba 
przesiedlonych w dziesięcioleciu w z r o s ł a

o 2.947 czyli 28 pre., procent mieszkańców, 
procent rzymskich katolików s p a d ł  z 52-59 
na 51-66 prc. W  strefie nazwanej przez nas 
„pobrzeżem Sanu1' w z r o s ł a  liczba osób 
przesiedlonych w dziesięcioleciu o 3.175 0- 
sób czyli o 31 prc., procent ludności rzym 
sko-katolickiej s p a d ł  z 4P 46 na 88-17 prc. 
W prawdzie w c a ł e j  Galicyi wschodniej 
procent ludności rzymsko-katolickiej pod
niósł się nieco (z 22-60 na 23'60 prc.) ale 
z pewnością nie wskutek ruchu m igracyj
nego z zachodu, lecz z dwóch innych przy
czyn, a m ianowicie naprzód w skutek prze
sunięcia się procentu żydów (z 13-59 na 
12-86 prc.), przez co podniósł się procent 
obu innych wyznań względnie narodowości, 
Polaków- i Rusinów | powtóre zaś z powodu 
nieco silniejszego rozradzania się ludności 
rzymsko-katolickiej (Polaków ) niż grecko
katolickiej (R usinów). U pierwszych przy
rost naturalny czyli przewyżk t żywo uro
dzonych nad zmarłymi wynosi w ubiegłem 
dziesięcioleciu 154 na tysiąc, u greko-kato- 
lików zaś (Rusinów ) 141 na tysiąc.

D r. Zbigniew Pazdro.

KORESPONDEICYE
Wiedeń, 1 lutego.

(Reforma ubrania kobiecego).
(i) Przed kilku laty podniesiono hasło 

walki z gorsetem : reforma ubrania kobie
cego pom nożyła szereg „kwestyj kobiecych1'. 
Pełne zapału przedstawicielki racyonalnego 
ruchu kobiecego, poparte przez lekarzy, w y
chowawców i artystów, wystąpiły przeciw 
narzędziu dobrowolnej tortury, jakie pozw o
liły  sobie nałożyć kobiety, powolne lekko
myślnej królowej modzie. Ruch ten, szcze
gólnie w Niem czech rozwijany, nie w yw o

ła ł jeszcze dotychczas przewrotu w stroju 
kobiecym , — ale, bo też walczyć ma z naj
zaciętszymi wrogami, jakich  sobie można 
wyobrazić, z oporem i agitacją  interesowa
nych fabrykantów gorsetów, oraz z przesą
dem, tradycyą, modą i — próżnością ko
biecą.

A le A c h  ten żłobi sobie wśród społe
czeństwa kobiecego coraz szerzej i dalej 
ścieżki i drogi, a opiera się na tak słu
sznych i przekonyw ujących przesłankach, 
przemawia do rozumu tak silnymi argumen
tami, przyrzeka tyle dobrych i doniosłych 
następstw dla zdrowia kobiet, że chyba w 
przyszłość jego wątpić trudno.

W  W iedniu zawiązało się już także 
„Towarzystwo dla poprawy ubrania kobie
cego" —  i urządziło otwartą właśnie wysta
wę reform owanych sukień i ubrań. Już po
przednio mając sposobność widzieć — czy 
to przed dwoma laty na wystawie w Tury
nie, czy też tu w W iedniu i w m iejscach 
kąpielowych noszone już przez kobiety stroje 
zreformowane, z pewną dozą sceptycyzmu 
szedłem na tę wystawę. Cokolwiek bowiem 
dodatniego o dotychczasowych wzorach tej 
reform y dałoby się powiedzieć — ładne one 
nie są. Pierwsze wrażenie z wystawy p o
twierdziło też zupełnie dawniejsze spostrze
żenia; zarówno przybrana już w zreform o- 

! waną suknię kasjerka wystawy jak i lilu-
I ternie uśmiechający się sługus, pilnujący 

wysławionych przedmiotów, zdawali się po
dzielać ze mną to w rażenie: suknie „refor
m owane" są w porównaniu z dzisiejszemi 
tak nieładne, że nie zdołają w yjść z walki 
zwyciężko. W rażenie to malowało się zre
sztą także na twarzach przeważnej części 
kobiet, wystawę zw iedzających ; obojętność, 
niechęć, lekceważenie, składały się na ga
my uczuć, jakie się przez twarze ich prze
wijały.

Gdy jednak przeszedłem z kolei do dru
giej sali i oglądnąłem wystawę, zawierającą

Osły paryskie.
%

p yil.ent Loubet ma być w Rzymie i nie 
^ W fP ie ż a  ? — Portret Papieża przez malarza 
. ?żiia16 a° ’ ~ Śmierć malarza Gerome. —

^kiiej Matylda jako przedstawicielka mi- 
V / POki świetności, a zarazem jako symbol 
uitti2meSneJ' Francyi- — Fioletowa rozetka, a fe- 
Mopotv Capus oficerem legii honorowej. — 

ft1Ues«ltlałŻ0Ilka * dyrektora teatru- — „Frere 
w teatrze Yaudeyille. —  Historyczne i 

Dkład M oralne zabytki z 17 i 18 wieku.— 
0 eywilizacyi z przed 2000 laty. — Czy 

Francja jest bogatą?

(C iąg dalszy).

W Vri Iaiąe lat 19 księżna była zaręczoną z 
S e f m Swym, ksieciem  Ludwikiem Napo- 

H  ta SkMkiem zamachu Bulońskiego zwią- 
k e m  Został zerwany, a księżna wkrótce 

k̂’ia, . wyszła za mąż za hrabiego Demidoft. 
ten b y ł nieszczęśliwy, a o brutal- 

małżonka" krążyły różne _po- 
jG wfidle jednej z n ich  księżna miała 

!^S zv . dworski przybyć sama, a zbli- 
“ ik0/ - Sl§ szybkim krokiem do tronu Cara 

k swego kuzyna i zdjąwszy za- 
°kl’3rwająca biust i ramiona, pokazała 

N u J ?®  Pręgi, "znaki bicza, którym po- 
3% małżonek. Car przeprowadził 

Ja. p. małżonków i rozporządził, aby hra- 
PO.OAA^ideff w ypłacał żonie dożywotnio 
Ma £ubli renty. Księżna odtąd osiadła 
) r 6»H . .ryżu, a salon je j stał się ogni- 
M  (. sWiata literackiego i artystycznego. 
1 0stai Jm lkości przedefilowało przed nią 

Mch 50 latach — począwszy od  Clia- 
\ 3 i a , Teofila Gautier, Flauberta, a 

JWszy ua Maupassancie i Bourgecie.

Gdy w r. 1848 rewolucya strąciła z tronu 
Ludwika Filipa, książę Ludwik Napoleon 
został prezydentem republiki, a księżna po
wołana przezeń spracow ała  w pałacu Elizej
skim honory podczas o ficja lnych  recepcji. 
Z dawnych snów m iłosnych pozostało tylko 
uczucie szczerej i trwałej przyjaźni, którą 
księżna przeniosła także na kobietę wybraną 
przez byłego swego narzeczonego, t. j. na 
przyszłą cesarzową Eugenię. T oteż cesarzowa 
spędzała obecnie długie godziny przy łożu 
swej umierająćej przyjaciółki. — Podczas ca
łego trwania Cesarstwa księżna oddawała 
się swym studyom i malarstwu. Zimę spę
dzała w Paryżu, wiosnę w Saint-Gratien, a 
jesień we W łoszech. Po upadku Cesarstwa 
usunęła się do B elgii i została tam aż do 
końca w ojny francusko-niem ieckiej, poczem 
pow róciła do Paryża. Stosunek jej do familii 
Orleanów był życzliwy, a nawet z podkładem 
wdzięczności z je j strony. Król Ludwik Filip 
postąpił pięknie sprowadzając z wyspy św. 
Heleny popioły  wygnanego cesarza do gro
bowca w Inw alidach ; postąpił też z galan- 
teryą właściwą Francuzowi udzielając pozw o
lenia powrotu do Francyi wygnanej księżnie; 
ona też nigdy nie zapomniała o tem, co u- 
czynił dla niej i dla je j stryja. Po roku 1870 
nawiązała stosunki z synami króla Ludwika 
F ilip a ; szczególną uprzejmością darzyła księ
cia d ’Aumale, z którym łączyło ją  żywe za
interesowanie się sztuką i literaturą i w spól
ność wielu poglądów. To też z uśmiechem 
przyjm owała w kole zaufanych przyjaciół 
aluzye do flirtu tych  dwóch 70 letnich sta
ruszków. Ogromna cześć i uroczystość, 2 jaką 
odbywały się przygotowania do podw ójnego 
obchodu pogrzebowego: w Paryżu i w Saint- 
Gratien. dowodzą, iż Francuzi z księżną Ma
tyldą grzebią nietylko ze wszechmiar godną 
i uwielbianą osobistość, lecz nadto usymbo- 
lizowanie jednej z najświetniejszych epok w 
dziejach Francyi.

Dziś, kiedy świetne epoki w dziejach 
francuskich należą do przeszłości, żądza sła

wy pozostała i nadal znamiennym rysem 
rasy francuskiej, a gdy nie m ogą mieć sła
wy wielkiej, olśniewającej świat cały, zada
walają się sławą małą do dom owego u- 
żytku, której zewnętrzną oznaką — kolorowa 
wstążeczka, bądź to legii honorow ej, bądź 
też tak zwanych palm akademickich. Ileż to 
serc prze rok cały wzdycha do tej małej 
wstążeczki czerwonej lub rozetki fio le tow ej! 
I przyznać trzeba, że dość hojnie w styczniu 
każdego roku sypią się te zaszczyty na u- 
szczęśliw ionych obywateli, tak, że kilka ty
sięcy osób może z eałem zadowoleniem swej 
próżności zawołać:; le jo u r  de gloire est 
arrioe! W  tym roku pomiędzy uszczęśliwio
nym i była także spora ilość kobiet. Na 600 
oficerów wychowania publicznego, mianowa
nych przez ministra, zakwitła rozetka fiole
towa na 40 stanikach damskich. Jak zwykle 
najwięcej odznak dostało się nauczycielkom 
muzyki i kom pozytorkom ; w drugim rzędzie 
uwzględniono najliczniej nauczycielki szkół, 
następnie malarki, dziennikarki i artystki 
dramatyczne. Prócz tego rozetka dostała się 
jednej robotnicy z Belfort, jednej wydaw
czyni nut, jednej administratorce szpitala i 
jednej pani — dla której zajęcia język nie 
w ytworzył sobie właściwie jeszcze n a zw y ; 
zapisano ją  bądź co.bądź jak o : „podróżującą 
w celach naukowych i korespondentkę Mu
zeum historyi naturalnej w Paryżu". O wiele 
większa liczba pań i panien otrzymała ty
tuł „oficerek" akademii. Na 3800 oficerów, 
przypada ich 275. Tu znów oprócz powyżej 
wym ienionych zawodów spotykam y: aku
szerki, miniaturzystkę, rzeźbiarkę, liafciarkę, 
nauczycielkę kroju, doktorki, dentystkę i 
adwokatkę. Feminizm z zestawienia tego m ógł
by wyciągnąć pewne wnioski, gdy natomiast 
przeciwników tego kierunku m ogłaby ponie
kąd zaniepokoić konkurencja kobieca we 
wszystkich niemal zawodach. Refleksye takie 
jednak należą do teory i; praktycznie rzecz 
biorąc, można prawie z pewnością twierdzić, 
że gdy kobieta jest uszczęśliwioną, to zwykle

obok niej i mężczyzna jakiś jest zadowolony, 
tak, że jedna rozetka fioletowa, udzielona 
kobiecie uszczęśliwia conajmniej dwie osoby. 
Przypom ina to w odwrotnym  sensie tw ier
dzenie, że gdyby kiedykolwiek kobiety w swej 
odwiecznej walce przeciw rodowi męskiemu 
zw yciężyły i postanowiły skazać wszystkich 
mężczyzn na zagładę, to każda z nich prze
cież wybrałaby jednego jako wyjątek, tak, że 
w  rezultacie wszystko zostałoby po dawnemu.

Pom iędzy tegorocznym i oficerami legii 
honorowej znajduje się także znany, n ietyl
ko we Francyi, dramaturg A lfred  Gapus. 
I przyznać trzeba, że zaszczyt ten rzadko 
bardziej zasłużonemu dostał się w udziale. 
Capus należy do tej nielicznej garstki au
torów francuskich^ którzy w obecnym  u- 
padku francuskiej sztuki dramatycznej ratują 
teatr francuski, a nadto przysparzają mu m i
ru zagranicą, gdyż wszystkie prawie sztuki 
jego w przekładach zjawiają się na scenach 
zagranicznych. Jak słusznie tw ierdził wuja- 
szek Sarcey niema lepszego miernika na 
powodzenie (chociaż niekoniecznie na w ar
tość) sztuki, jak  ilość przedstawień. Otóż 
wszystkie najważniejsze komedye Capusa jak: 
„La V ein e“ , „D w ie szkoły", La petite F on- 
ctionnaire" i „Kasztelanka" m iały po kilka
set przedstawień i nie zeszły jeszcze z re 
pertuaru; ostatnia zaś sztuka „ l ’A dversaire" 
dobiegła setki właśnie w tym czasie, kiedy 
jej autor mianowany został oficerem  legii 
honorow ej. Ku uczczeniu tej podwójnej uro
czystości zapowiedziano w hotelu Ritz ban
kiet, przy którym dyrektor teatru Renais- 
sance Guitry oddawać się może szczerej we
sołości ; ma przynajmniej wszelkie ku temu 
powody, gdyz ostatnia sztuka Capusa przy 
setnem przedstawieniu przyniosła mu razem 
z poprzedniem i okrągłą sunie 600.000 fran
ków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Pule.



fotografie, rysunki, zdjęcia roentgenowskie i 
preparaty, które wykazują spustoszenia, jakie 
w organizmie kobiecym  czyni gorset, — po
w róciłem  jeszcze raz do wystawionych wzo
rów zreform owanych sukien i począłem o- 
glądaó je  na nowo teraz już z szacunkiem 
i zainteresowaniem. Obecnie nie wydały mi 
się już tak brzydkiemi a nawet dostrzegłem, 
że pomiędzy niemi jest kilka wprost bardzo 
ładnych  wzorów, m ogących zadowolić naj
wybredniejszy smak artystyczny m odnych 
dam. W zór ozdobnej sukni wieczorowej i ta
kiej że sukni balowej czy ślubnej, to w sw o
im rodzaju także arcydzieła kunsztu krawie
ckiego. Prawda, że obok nich przeważną 
większość wystawionych sukien, jest brzy
dka, czasem rażąco brzydka, — skoro je 
dnak, jak  się z powyższych przykładów oka
zuje, można w edług zreformowanej mody 
zrobić także suknię ładną, to już rzeczą kraw
ców  i — pań jest, aby wszystkie te suknie 
m ogły  być i były ładne.

To, że gorset jest szkodliwym dla zdro
wia, rzecz stara, —  ale że jest tak bardzo 
szkodliwym, że tak deformuje kształty ko
biece i takie spustoszenia sprawia w kobie
cym organizmie, o tein szersze koła publi
czności powziąć m ogą wiadom ość najlepiej 
i w całej pełni dopiero ż takiej wystawy, 
która na przykładach, żywcem z natury zdję
tych, całą okropność mody gorsetowej przed 
niemi rozwija. Takie zestawienie szkieletów 
kobiety, która się sznurowała, a kobiety, któ
ra sznurówki nie znała i dzięki temu serce, 
wątrobę, żołądek i t. d., „m iała na swojem 
m iejscu", — taki widok preparatów wątroby 
kobiecej „niesznurowanej" i „sznurowanej" 
t. j .  w najwyższym stopniu dzięki gorsetowa 
zwyrodniałej —  taki obraz zdeform owanych 
kształtów kobiety, która się spowijała w fisz
biny i żelazne czy stalowe łuski; w poró
wnaniu z „m ilońskim i" kształtami kobiety 
zdrowej, która gorsetu nie nosiła —  uwido
czniają najwym owniej ogrom ną doniosłość 
reform y.

Każdej matce i każdej w ychow aw czy
ni trzeba pokazać to nieszczęśliwe stworze
nie, jakiem  kobieta czyni siebie samą i swoje 
córki, zakuwając je  w nowom odne gorsety; 
każdej z nich należy pokazać, jakie choroby 
i jak  rozliczne cierpienia są następstwem 
tego fatalnego obyczaju, —  a może -wówczas 
odbiegnie je  ochota cło bezm yślnego hołdo
wania modzie.

Propagatorowie reform y ubrania kobie
cego nie poprzestają zaś na walce przeciw 
gorsetowi, którego zastąpić ma lekki, choć 
obcisły  staniczek, ale bez fiszbinów i innych 
dodatków , walczą oni także przeciw nie- 
hygienicznem u obuwiu, przeciw niehygieni- 
cznej i niepraktycznej bieliźnie i t. d.

W alka ta nie pójdzie tak gładko, bo 
zakorzeniony obyczaj trudno usunąć i zastą
pić now ym ; ponieważ jednak hygiena i roz
sądek także i tutaj są po ich stronie, może 
przeto walka nie będzie bezowocną.

Nie można liczyć na przewrót nagły, 
zupełny i nie tylko konserwatyzm zasadni
czego czynnika dzisiejszej m ody kobiecej, 
jakim  jest zamiłowanie do „ta lii" i idące 
za tein używanie gorsetów, lecz także n ie
dostateczne wydoskonalenie zreformowanego 
stroju, będą stały takiemu przewrotowi w 
drodze. W szak nawet zw olennicy reform o

wanego ubrania sprzeczają się jeszcze m ię
dzy sobą, co jest zdrowiej i praktyczniej, 
czy cały ciężar ubrania zawiesić na barkach, 
a zatem oprzeć na kręgosłupie, czy też roz
łożyć go na barki i na biodra. Postęp jednak 
będzie już znaczny, gdy panie poczną mniej 
się ściskać, rzadziej używać gorsetów, a prze- 
dewszystkiem pod żadnym warunkiem nie 
pozwalać m łodym  dziewczętom, w wieku 
szkolnym, ubierać się w gorsety. W  niektó
rych krajach to ostatnie jest już z urzędu 
zabronione.

Nie wszystko, co idzie z Niem iec, jest 
dla nas dobre i potrzebne; ten ruch jednak 
oby jak najrychlej i u nas się rozwinął.

Czy niema u nas nikogo, ktoby nim 
się zajął?

Bossyjski M li ii
Z tradycyjną w  rossyjskim  aparacie 

rządowym punktualnością przedłożony został 
carowi budżet państwa na r. 1904. Zawiera 
on co prawda suche tylko cyfry, ale mówią 
one wiele i mogą, a bodaj powinny także 
zainteresować zagranicę.

Budżet ten zamknięto w dochodach i 
rozchodach sumą 2.178 m ilionów , w czem 
mieści się przyrost wydatków’ o 86 m ilio
nów rubli w porównaniu z r. z. Zwiększony 
ten rozchód w yw ołany został niemal w yłącz
nie wydatkami na cele wojskowe, lub też 
pośrednio wkraczające w ów zakres. Sam 
budżet ministerstwa wojny zwiększył się o 
sumę. 80-8 m ilionów  ruoli, czyli prawie o 
połow ę sumy preliminowanej w A ustryi na 
ordynaryum wojskowe. Zauważyć zaś jeszcze 
wypada, że nie jestto jednorazowe, przejścio
we zwiększenie — w expose iinansowein bo
wiem przypisano je  tej okoliczności, iż „roz
poczyna się nowy kwinkwenat, w którym 
suma ta odpowiadać ma normalnym potrze
bom resortu w ojennego". Mamy tu więc do 
czynienia ze stałą, regularnie przez lat pięć 
powtarzać się mającą podwyżką budżetu wo
jennego do sumy 360'75 m ilionów rubli, 
czyli 1374 mil. koron, do sumy zatem pię
ciokrotnie wyższej od austro-węgierskiego 
budżetu wojennego. I czy nie jestto rzeczą 
dziwną, że fakt tak doniosły, — fakt, który 
w prasie innych państw byłby na długie 
czasy przedmiotem nieustannej dyskusyi, p i
sma rossyjskie zbyły zaledwie uwagą, że nie 
idzie tu o żadne nadzwyczajne przedsięwzię
cia, na to bowiem  owa suma byłaby ich 
zdaniem zbyt szczupła.

W  istocie też przewidywaniu now ych 
zaciągów  lub nowego uzbrojenia zadaje kłam 
już to samo, że Eossya na owe cele przez 
lat 10 z górą wstawiała rok rocznie sumę 
20— 25 m ilionów rubli, oprócz 10 m ilionów, 
które szły na uzupełnienie artyleryi i uzbro
jen ia  w ogóle. Zwiększenie wydatków w y
nikło raczej z przeistoczenia 28 rezerwowych 
batalionów piechoty na pułki i z projekto
wanego dopiero wystawienia now ych  od
działów w Europie i na dalekim W schodzie.

Lwią część nadzwyczajnych wydatków 
w okrągłej sumie 210 m ilionów  rubli oddaje 
budżet na budowę now ych lin ii kolejow ych

z wyłączeniem  zaledwie 20 m ilionów rubli, 
przeznaczonych dla kolei sybirskich. Tu na
leżą w pierwszym rzędzie linie skierowane 
ku granicy austryackiej, przeważnie już roz
poczęte, n. p. B oiogoje-Siedlce, M oskw a-K o- 
wel, — następnie zaś inne, jak moskiewska 
kolej okrężna, szlak północny z Petersburga 
do jezior Onega i Ladoga, szlak południowy 
z Petersburga przez W iatkę do jeziora Ural- 
skiego i inne.

Z tem rozszerzeniem sieci kolejowej 
idzie oczywiście ręka w rękę zwiększenie 
parku podróżnego kosztem około 20 m ilionów 
rubli.

Ogółem doszedł rossyjski budżet pań
stwowy w r. b. w dziale wydatków na bu
dowę dróg w Eossyi europejskiej do w yso
kości 8-8 m ilionów rubli norm alnego w y
datku na rok. Dla żeglugi handlowej i dla 
portów utworzono oddzielny, z ministerstwa 
komunikacyi w yłączony zarząd głów ny, do
tując go sumą 16'5 m ilionów rubli.

K B O U I K A

Lwów , 3 lutego.

— W  sprawie obsady biskupstwa 
gr. kat. W  Stanisławowie. Wczoraj przy
była na posłuchanie do JE. Pana Namiestnika 
deputacya ze Stanisławowa, złożona z przedsta
wicieli inteligencji ruskiej i gr. kat. duchowień 
stwa, prowadzoua przez adw. dr. Dobrzańskiego 
ze Lwowa. Deputacya prosiła Pana Namiestnika 
o wpłynięcie na przyspieszenie obsady gr. kat. 
stolicy biskupiej w Stanisławowie.

Pan Namiestnik w odpowiedzi zaznaczył, 
że uważa jak najrychlejsze obsadzenie tej sto
licy biskupiej za bardzo pożądane, że jednak 
znaczniejszą zwłokę w nominacyi biskupa stani
sławowskiego spowodowała istniejąca wątpli
wość, czy ustalone przez ostatni synod prowin- 
cyonalny duchowieństwa grecko - katolickiego 
zasada, że mianowicie celibat należy uważać za 
warunek sine qua non otrzymania święceń b i
skupich, nie dopuszcza wyjątków. Dopiero w 
ostatnich dniach zwyciężyło po dłuższych roko
waniach zapatrywanie, że tak jest w istocie, że 
przeto grecko - katolicki duchowny w d o w i e c  
nie może być kandydatem na godność biskupią. 
Obecnie więc, po usunięciu tej wątpliwości, 
główna przyczyna zwłoki odpadła, a jakkolwiek 
ostateczne porozumienie w kwestyi osoby dotąd 
jeszcze nie nastąpiło, to jednnk na definitywne 
rozstrzygniecie sprawy prawdopodobnie nie bę
dzie trzeba czekać zbyt długo, do czego JE. Pau 
Namiestnik wpływu swego użyje.

— Jubileusz JE. St. hr. Tarnow
skiego. Niżej podpisani oznajmiają swoim sza
nownym kolegom, byłym uczniom i obecnym 
uczniom prof. Tarnowskiego, że uczczenie 80 lecia 
nauczycielskiej jego pracy odkładamy do początka 
lipca 1906 : takie jest życzenie Ekscelencji i 
grona profesorów Jagiellońskiego Uniwersytetu, 
którzy chcą z nami obchodzić 40-lecie pisarskiej 
działalności swojego dostojnego kolegi.

Pierwszy tom prac byłych uczniów prof. 
Tarnowskiego, wedle zapowiedzi., ukaże się w 
połowie b. r. i zaraz roześlemy go prenumera
torom; drugi tom wyjdzie z początkiem 1906 r.

Uprzejmie prosimy polskie dzienniki og 
sic to oznajmienie.

Kallenbach. Windakiewicz. Scdziw1̂ ^
— W  dniu wczorajszym w ko3f eia

OO. Jezuitów odbyło się z wielką uroczysto30 j 
przyjęcie nowego zastępu członków SodaU°? 
Maryańskiej, złożonego z 9 starszych Pain^ cj1 
6 studentów Uniwersytetu. — Do składają0? 
przyrzeczenie, pomiędzy którymi znajdowali 
też najwybitniejsi przedstawiciele naszego SP 
łeczeństwa, przemówił od ołtarza w porywają0? j  
słowach moderator Sodalieyi O. Wróblewski L 

Z c. k. kolei państwowy0̂
P. Minister kolei żelaznych zamianował inspeJrtoi*
Walentego Adamskiego, dotychczasowego zastęP°jj 
naczelnika departamentu budowy i konserwa ’  
w  Krakowie, naczelnikiem tegoż departa®e 
dla dyrekcji kolei państwowych w Krakowi6,

W  obrębie dyrekcji lwowskiej przeniesi0"  ̂
ze względów służbowych asystent Emil 
cki ze Sławska do Lwowa, oraz na własne ^  
danie adjunkt maszyn Joel Demant z ur&§ 
ruchu do oddziału Y  w dyrekcji.

— Bal miasta Wiednia. Z Wie<^|
donoszą: W salach gmachu ratuszowego

jyiijtn jTirr ■ liinir rm' r wn-jamjnhTwV>ii[iiTrir r gaaaflś óimrni 'liitinriĤnrrnpnB imrjfnrnń- '"-irm - r “i —

się w poniedziałek bal miasta Wiednia. Pi-2?1 
nań : Najd. Arcyksiążę Leopold Salwator w 
stępstwie Najj. Pana; Najd. Arcyksiążę 
zastępcy ciała dyplomatycznego, dygnitarze, wsp° 
ny Minister skarbu, P. Prezydent Ministrów 
Koerber, PP. Ministrowie handlu, rolnioi^J 
kolei i dr. Piętak, Namiestnik, szef sztabu 
Beck, komendant korpusu i w. i.

— ■ Bal prasy. Zaproszenia na bal pra?  ̂
który odbędzie się dnia 10 b. m., został? J 
rozesłane. Ktoby jednak wskutek mylnego aaVê 0 
lub niedoręezenia przez pocztę, zaproszenia  ̂
tej pory nie otrzymał, raczy się po nie . 
do członka komitetu, p. Aleksandra Milskto® ’ 
Lwów, ul. Akademicka 10,

Tam również można nabyć pozostałe 
na loże i krzesła w amfiteatrze „Filharm01111

— Wystawa przyrodni czo-leB^, 
ska we Lwowie. Na zebraniu lekarzy, P™, 
rodników i przedstawicieli specjalnej gałęzi pi 
mysłu w Warszawie uchwalono wziąć udzia1  ̂
wystawie lwowskiej, która otwartą zostantó 
czerwea b. r. J

— Deputacya urzędników konceptów?^ 
magistratu, była w poniedziałek u prez?^® 
miasta dr. Małachowskiego z prośbą o P1'2? 3̂  
szenie obsadzenia wakujących posad w eta 
konceptowym. Wakują bowiem prawie od 
dwie posady radców, skutkiem czego cały sze- 
urzędników, mających prawo do awansu i P 
nięcia, jest mocno pokrzywdzony.

Dr. Małachowski przyrzekł podnieść sp 
wę tam, gdzie należy.

— Z obrony krajowej. Major U P- Jj 
obr. kraj. Wincenty Baar przeniesiony do
p. obr. kraj. w Stryju.

— Powsz. wykłady uniwersytecie
We środę, dnia 3 go b. m., o godzinie 
wieczorem w Zakładzie chemicznym UińWel 1, | 
tetu ul. Długosza 1. 6 prof. dr. A. ZipP^, 
„Z dziejów literatury powszechnej" V.: Bu  ̂
tura angielska, Alfred Tennyson; |

w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, | 
Długosza 8 , o godz. pół do 7wieczorem, L- 
pławski i H. Ottawowa: „Ludwik van B°e  ̂ , 
ven“ część II; wykłady objaśniane przy PoDl 
fortepianu.
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NAJLEPSZA MIŁOŚĆ.

(Z francuskiego).

X V III.

(C iąg dalszy).

Jakże winną czułam się w obec uiego! 
Po raz pierwszy współczułam  z nim, bo po 
raz pierwszy także on okazał się wyrozumia
łym . W yrzuty sumienia pognębiły m oją wolę.

Spojrzeliśm y na siebie: widmo śmierci 
stanęło m iędzy nami, śmierci, która niszczy 
wszystko co ziemskie i zrosiliśm y łzami na
sze wspom nienia.

— Byszardzie —  rzekłam —  mam na
dzieję, że niedaleką jest chwila m ego w y
zdrowienia, czy chcesz czekać cierpliwie ?

— Pragnąłem  tylko obietnicy —  od
rzekł, okrywając m oje ręce pocałunkami — 
wstręt, jaki czytałam w tw oich oczach, do 
rozpaczy innie doprowadzał.

— W ierzaj mi, że byłam więcej chora, 
niż się tobie zdawało — dodałam.

W  miarę, jak osoby ukochane oddalają 
się od nas, czujemy, że to oddalenie coraz 
bardziej rozdziela nas od nich, a obraz ich 
cofa się w przestrzeń.

Od czasu, jak  Daniel by ł w Ezym ie 
mniej dokładnie rysow ał mi się w pam ięci,

a ponieważ zm ysły się uspokoiły, zaczyna
łam poważniej zastanawiać się nad nim. M i
łość jego  była tylko porywem  namiętności i 
nie przetrwała wymagań m oich co do zwią
zku na całe życie. U mężczyzn mózg ze 
zmysłami nie zawsze chodzi w parze. U mnie 
przeciwnie, wszystko razem gra rolę. Ozy 
m iłość rodzi namiętność, czy budzi się ona 
pod pieszczotliwem  spojrzeniem ?... nigdy 
tego nie wiedziałam. M oje serce cofało się 
przed moim mężem z powodu zupełnie na
turalnego odruchu kobiety, wziętej w posia
danie, a nie przekonanej. Z drugiej strony 
zdawało mi się, że przestaję kochać Danie
la dla tego, że odrzucił inoją ofiarę oddania 
mu się w małżeństwo. I tak wszędzie poty- 
k a łam ^ ię  o jakieś granice w uczuciu, które 
unosiło mnie całkow icie i opadałam zgnę
biona....

Ten okres prostracyi był najboleśniej
szy ze wszystkich, które przeżyłam. Próżnia 
była w około mnie, jak przepaść n iezg łę 
biona, unosiłam się w nicości w strasznem 
jakiem.ś błędnem kole.

B óg zlitował się nade mną, dając mi 
poczucie Swej n ieskończoności; zdawało mi 
się, że kocham Go nad życie i miewałam 
rozpaczliwe poryw y do wyższych d ą p ń , które 
by mnie do Niego zbliżyły. Żałowałam  kla
sztoru, gdzie m ogłam  była żyć w spokoju 
i niew inności, jak święta. Proponowałam  
niemu mężowi, żebyśmy żyli tak, jak  błogo
sławione małżeństwa o których czytałam, 
jak brat z siostrą, m yśląc tylko o dobrych 
uczyukach i pracując na swoje zbawienie.

W yfm ia ł moją egzaltacyę i zamknął 
mi usta, m ów iąc:

— A  dziecko, którego tak pragnęłaś? 
Ozy wyrzekłabyś się go z taką łatw ością?...

Ponieważ milczałam, jem u się zdawało, 
że użył przekonywującego argumentu.

X IX .

Państwo d ’Orffaie przybyli do Douves 
na czas dłuższy; m oja bratowa życzyła sobie, 
żeby dziecko H eleny w zamku przyszło na 
świat. Pomim o lekkiej zmiany trudno mi 
było widzieć w H elenie mężatkę, bo zupeł
nie podobną ujrzałam ją  do owej młodej 
dziewczyny, którą pożegnałam rok temu; było 
to zawsze to samo spojrzenie niewinne oso
by, która z powodu krótkiego wzroku zda
wała się żyć po za obrębem świata ze
wnętrznego, skupiona w sobie i oddana wła
snym myślom.

Jakób dU rffaie nie zmienił się pod 
względem  swojej skończonej wytworności i 
z żoną nawet przybierał cerem onialne po
zory. Trudno bardzo poznać rzeczywiste uczu
cia młodej pary, której dobre wychowanie 
zabrania w obec ludzi okazać się w prawdzi- 
wein świetle. Byłam jednak bardzo ciekawa, 
jakie wrażenie małżeństwo uczyniło na He
lenie.

Ponieważ mąż jej w yjechał do siebie 
dla uregulowania jakichś spraw z dzierżawca
mi, skorzystałam ze sposobności i zbliżyłam 
się do niej.

Zastałam ją  w je j pokoju układającą 
wyprawkę dziecinną w małe pakuneczki z 
poważnym wyrazem dziewczynki, bawiącej 
się lalką.

—  Smutna jesteś, biedna słomiana 
w d ów k o! — rzekłam wchodząc.

— Ja? — odrzekła z uśmiechem, — 
ani mi w g ło w ie !

—  A  g d y b y  spodziew an y w y p a d ł  
szedł podczas n ie o b e cn o śc i J a k ó b a ?

—  O ch ! — rzekła tym tonem _ jj- 
dku, który zawsze trochę mnie onies .g5{ 
lał — wcaleby mnie to nie przeraziło! 1^  
mama, doktor; mój mąż uniknąłby tylko « 
kiej nieprzyjem ności. ^

W ydaw ało się jakgdyby dość łat# 0 
chodziła  się bez niego. ^

„Ta kobieta nie kocha...." p o m y ś ^ y  
i z moim zwykłym pociągiem  do ostatec 
ści, widziałam ją  podobną do siebie ^  jg- 
macie i buntach, w yw oływ anych wSP°tÎ iedI 
niami. Jednakże wahałam się z zadaW» ^ f|}i 
je j pytań, taką mi się spokojną wyda ^  
Snuła własny bieg myśli pokazując n11. H 
gie sukienki z malutkimi staniczka#1*’ ^' 
których małe dzieci tak śmiesznie W  
dają.... ^  gft

— Jak sobie pom yślę —  rzekła Ję 
za kilka dni w tych koronkach bed 
m ieścić mała istotka, moja własna, 
dalej życie będzie ze mnie czerpała, ^
ko inne jest mi obojętne....

— Nawet je j o jc ie c ?
— O ch! to zupełnie co innego! ^  

bardzo m ego męża, byłabym  w roZ?*0ć^ 
gdyby mu się jaka krzywda stała, Ĝ \e< 
najdrobniejsza, ale on mnie nie potrze .W '

— A  ty, czy tobie on jest p°B ’z0 $
—  Życie jego  jest mi p o t r z e b o  > 

nie jego  obecność.
—  Bo g o  nie kochasz, H eleno. ^
W strząsnęła się, słysząc jak staO

wyraziłam się o rzeczy, do której sama L i ,  
sobą nawet n igdy przyznać się nie c

(Ciąg dalszy nastąpi)-



iUoCy ~~ W y d z ia ł  Towarzystwa wzajemnej po- 
% gj H eranów z r. 1868/4 ukonstytuował się 
\  g L Wybierając wiceprezesem p. Władysła- 
Utę y^kowskiego, skarbnikiem p. Karola Ką
ty 8toSj 'zem p. Zygmunta Kępieńskiego. 
Igtiaeva nWydziału weszli pp.: Henryk Czaplicki, 

p ewn°wski, Ksawery Gerhard, Włady- 
wodowski, Izydor Karlsbad, Stanisław 

Hotyg^^wski, Józef Tscberner, Józef Wybra- 
1 Kazimierz Zietkiewiez.

ścł Z w ią z e k  galic. Kas oszczędno-
^alszym ciągu poniedziałkowego walne- 

rał ? a^zeilia delegatów gal. Kas oszczędn. refe- 
p: ayr. dr. Steczkowski sprawę pupilarnego

°S2Cz ®Zebstwa dla książeczek wkładkowych 
H f  W  dysku syi nad tym referatem
Mńŝ °^?3zy innymi udział także poseł dr Głą- 
H  r,’ Przyrzekając poparcie tej sprawy w Ea- 
H ita  W  rezultacie przyjęto wniosek re-

’ który opiewa :
Salie j}^ aLe zgromadzenie delegatów Związku 
•8H d  -S 0szCz?(iaości z uwagi, że Kasy o- 
kk stoją pod kontrolą urzędową i że
le8óty res działania ograniczony jest do inte- 
°bf^’ zupełne bezpieczeństwo dających, że 
^ g o d /^ d k o w y  w Kasach oszczędności jest 

y i odbywa się bez żadnych kosztów, że 
^n j^^zędności cieszą się powszechnem zau- 
« ^ ? d n o t ó ,  które usprawiedliwione zostało 
tych =l0le wynikami dotychczasowej działalności 
t0zhnxi ykucyj —  poleca wydziałowi, aby w po- 
H  6nf i  z istniejącymi w Austryi Związkami 
^ Celjj^^^nośei wdrożył jak najrychlej akcyę 
^8 0 Wyjednania książeczkom wkładkowym 
^dpe zczędn°śei pupilarnego bezpieczeństwa bez 

°graniczenia co do kwoty.
^  jeif k° ê* referował dyr. Strzyżowski spra- 
J u o ^ t e g o  zostawienia bilansów Kas oszezę-

asy oszczędności, podniósł referent, uty-
î). ^(bilansowanie odsetek zaległych i zwło-

i| :
*Ha. u H 11 'winne przez swój sposób bilansowa

Mija 0 ■ , j.
H e  ^  fiskus i wysokość opodatkowania, a 

winne przez swój sposób bilansowa- 
,oiu °bec tego postawił referent następujące 

ye> które delegaci uchwalili; 
tytyC;s ^Wiązek zaleca : 1 . pod względem buclial- 
» arhu®° ^lansowania system, przedstawiony 

Zdp } 6 "dobrobytu11 Nr. 21 z 1908 roku; 
tyi ® eliminowanie w bilansowaniu prowi- 
Mani . k l  ; S l i i lannow anie  t,vlkn dw u le tn ich

GPion ° Ucfiwaleniu budżetu na rok 1904 przy- 
ktjjg 0 do omawiania wniosków delegatów, 
\  t °statecznie odesłauo do wydziału Związku

zaległych.
l6tek-r V  bilansowanie tylko dwuletnich

'ion,
« o

°zPatrzenia. Na tern obrady zakończono.
"p ^ ,fi°r u  łyżwiarskiego. Na sta- 

tp kaieńskich odbędą się w niedzielę, 7 
Si ^  Powtórne w tym roku zawody płci oboj- 
H oc- 8ztucznej jeździe na łyżwach. Zawody 
H w  si? . ćwiczeniami ohowiązkowemi w 
H a  Przedpołudniowych, a zakończone zo- 
, ty{ęefi0Pisem kandydatów o nagrody o godz. 
pP6U 0r®m> poczem z towarzyszeniem koncertu 
H ^ H ijsk ow e j nastąpią wyścigi o szybkość. 
H i e efini° potem ogłosi jury konkursowe przy- 

_tyagród i nazwiska nagrodzonych.
I^OWi phoroby zakaźne w powiecie
kją Jak stwierdzono urzędownie, pa-

h ^lak011*6 w Powiee' e lwowskim epidemicznie 
t>a’ a to w gminach: Zimna woda, 

jtyVy’j ^°rszna, Zarudce i Zaszków; epidemia 
^ystępnje w Gajach za Winnikami. — 
twierdzono dwa sporadyczne wypadki 

^ io ^ m is t e g o  w Zamarstynowie; dziś zaś do- 
fizykatowi miejskiemu we Lwowie o

t wjp  ”
H a- ud»oś

^ ^.Vpadku tamże, 
â  aaość naszego miasta powinna zatem 

ezpośredniego stykania się z mieszkań

cami tych gmin, względnie zachować szczególną 
ostrożność przy zakupnie od nich środków spo
żywczych. Mleko n. p. należy przed użyciem 
dokładnie wygotować ; nie n-leży wpuszczać do 
mieszkania osób zamieszkujących wymienione 
gminy ; po dotknięciu się podejrzanych przed
miotów, n. p. naczyń, należy bezzwłocznie oczy
ścić ręce itp.

— Gremium c. k. wyższego sądu kra
jowego złożyło zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
radcy Dworu Władysława Przybylskiego na przy
tulisko Brata Alberta kwotę 71 K. 80 h.

— Na pogorzelców w Monasterzy- 
skaoh i Folwarkach wpłynęły w dalszym ciągu 
rozmaite datki, w łącznej kwocie 1196 K. 64 h.

A  Sprzeniewierzenie. P. Jakób Pelle- 
grini, rzeźbiarz, doniósł wczoraj policyi, że wy
słany przez niego do Brodów, celem sprzedaży 
figur gipsowych, roznosiciel figur Leon Olszow
ski znikł bez śladu wraz z powierzonym mu to
warem.

A  Samobójstwo. W lasku na Zofiówce 
odebrał sobie w sobotę życie 16-letni Włady
sław Włach, terminator introligatorski, powie
siwszy się na gałęzi drzewa. Powód samobójstwa 
niewiadomy.

A Nieostrożna jazda. Woźnica do
rożkarski nr. 281 jadąc wczoraj szybko przez 
ulicę Kazimierzowską, najechał na 1 6 -letniego 
Michała Medilka z Rokietnicy, który dostawszy 
się pod kola dorożki doznał znaczniejszych obra
żeń cielesnych.

Mediłkę opatrzyło pogotowie Tow. ratun
kowego, nieostrożny zaś woźnica pociągnięty zo
stanie do odpowiedzialności karno-sądowej.

A  Kronika policyjna. P. M. K., za
mieszkałemu przy ul. Piekarskiej 5, skradziono 
wczoraj z zamkniętego mieszkania, po otwarciu 
drzwi dobranym kluczem lub witrychem, kilka 
sztuk garderoby i srebrny zegarek ze złotym łań
cuszkiem, wartości przeszło 200 K.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Włodzimierz Postruski, właściciel dóbr, w 
47 roku życia; — Zofia Niedźwieeka-Kwiafcopol- 
ska, artystka teatru miejskiego, w 26 roku życia; 
Marya Tchorznicka, nauczycielka, w 49 roku 
życia; — Andrzej Kidles, w 55 roku życia; — 
Mirosław Stamfest, ukończony agronom, w 36 
roku życia; - Teodor Wołyniec, funkcyonaryusz 
kolei państwowych i wł. realności, w 44 roku 
życia.

IV Trembowli, Emil Brandstatter, em. ka
pitan 55 p. p. i urzędowo upowaźuiony geome
tra cywilny, w 48 roku życia.

W Bolechowie, Otton Drak, zarządca kasy 
salinarnej i kapitan 16 p. p. obr, kraj.

W Krakowie, Jan Kubliński, prof. gimna- 
zyum św. Anny, w 38 roku życia.

— Wypadek na kolei. Wczoraj, dnia 
2 b. m., nastąpiło przy wjeździe towarowego 
pociągu nr. 1483 do stacyi Głęboka na linii 
Chyrów-Stryj wykolejenie kilku wozów, w sku
tek pęknięcia koła u jednego z wozów. Nikt z 
personalu pociągu nie odniósł obrażeń. Prze
szkody zdołano wkrótce usunąć.

—  Z Krakowa donoszą nam; Wczoraj 
w południe po nabożeństwie w kościele świę
tego Krzyża otwarto tutaj szkołę przemysłową 
uzupełniającą dla uczniów piekarskich. Zapisało 
się do niej 35 uczniów. Nauki jhistoryi polskiej, 
języka polskiego, religii, rachunków, stylistyki 
i piekarstwa udzielają fachowi nauczyciele.

Dyrektor Akademii sztuk pięknych p. Fałat 
urządzić ma w austryackim oddziale Sztuk pię
knych na tegorocznej wystawie światowej w St. 
Louis także osobną grupę Towarzystwa „ Sztuka “

w Krakowie. Dyrektor Fałat wyjedzie w tym 
celu w marcu do Ameryki.

— Testament artysty malarza.
Z Wiednia donoszą : Zmarły artysta malarz Jó
zef Hofmann zapisał swoje ebrazy miastu Wie
dniowi pod warunkiem, jeżeli miasto wybuduje 
specyalny budynek, w którym obrazy te mają 
być pomieszczone. Własność ziemską w Szwaj- 
caryi w Zwing-Uri zapisał Hofmann Towarzy
stwu artystów niemieckich, a w razie, gdyby. 
Towarzystwo zapisu tego nie przyjęło, cesarzowi 
niemieckiemu Wilhelmowi II. Majątku w gotówce 
nie pozostawił Hofmann prawie żadnego, obrazy 
jednak jego, które pozostawił, oceniają na 400 
do 500 tysięcy koron.

—■ Pomniki T. Kościuszki dla 
Ameryki. Piszą nam z Rzym u: We Włoszech 
odlewać się obecnie będzie pomnik Tadeusza 
Kościuszki, przeznaczony dla miasta Milvaukee 
w Yisconsin, w Stanach Zjednoczonych. Będzie 
to wielki konny posąg, który stanie w parku 
miejskim imienia Kościuszki kosztem 100.000 
franków. Zarówno koń jak i sam bohater będą 
z bronzu. Wykonanie pomnika oddane zostało 
rzeźbiarzowi G. Trentanove w Florencyi, gdzie 
też w kwietniu będzie odlany, a gotowym do prze
wiezienia za Ocean, w maju r. b. G. Trentano- 
ve otrzymał obstalunek skutkiem konkursu, roz
pisanego przez miasto Milvaukee, gdyż znanym 
jest już z kilku prac pomnikowych w Stanach 
Zjednoczonych, a z Polski nikt z wybitniejszych 
rzeźbiarzy się nie zgłosił. Tenże sam rzeźbiarz 
Trentanove odleje także drugi pomnik, pieszy 
tym razem, Kościuszki z szablą w ręku dla 
parku miejskiego w Oleyeiand (Ohio), obstalo- 
wany przez członków polskich „niezależnego ko- 
ścioła“ , na którego czele stoi ks. Kołaszewski. 
Trzeci wreszcie pomnik Kościuszki konny, dla 
miasta Chicago ma w robocie rzeźbiarz Gho- 
dzyński z Krakowa, jedyny który stanął do tego 
konkursu. Zdaje się, że w lipcu (4-go) nastąpi 
odsłonięcie pomników, przypominających Ame
ryce jednego z głównych bohaterów walki o nie
podległość. J).

i i i  iiit ło - r
Koncerty. Kto był obecnym na dwu te

gorocznych koncertach Józefa Ilofmanna w „Fil- 
harmonii‘: , uwierzy mi niezawodnie, że zdać z 
nich sprawę jest rzeczą bardzo trudną. Tam, 
gdzie krytyka obrócić się musi w panegiryk 
gdzie prócz słów entuzjazmu nic niema do po
wiedzenia, gdzie charakterystyka mistrzowskiej 
tej gry pod każdym jej względem, tak co do te
chniki jak i uderzenia, ekspressyi, a nade wszyst
ko wspaniałego pojęcia całości każdego utworu 
nie dozwala żadnych zastrzeżeń i to pod żadnym 
z tych względów — tam najsceptyczniejszy re
cenzent zamienia się jedynie w natchnionego słu
chacza. A zastrzeżeń istotnie poczynić nie mogę 
żadnych. Powtórzę chyba, co napisałem już ze
szłego roku, że. niema może drugiego pianisty, 
któryby pod względem pojęcia całości, pod wzglę
dem, jeżeli wyrazić się tak wolno, architektury 
gry, mierzyć s il mógł z Hofmannem. Nie idzie 
mi tu o samą tylko plastykę, którą posiadają i 
inni, aktora polega na uwidocznieniu wszystkich 
głównych linij kompozycji, ale mam na myśli 
jeszcze coś więcej, co widocznem jest z całej gry 
Hofmanna, że mianowicie nie tylko stara się wy
dobyć i uwydatnić z każdego utworu wszystkil 
myśli, które włożył weń kompozytor, ale że dla 
każdego % nich znajduje odrębny ton podstawny,

osobny, żeby pozostać już przy porównaniu, plan 
budowy, do którego stosuje potem wszystkie 
szczegóły uderzenia, dynamiki, ekspresyi i t. d. 
Jest to zdaniem mojem najwyższe, co osiągnąć 
można w sztuce reprodukcyjnej, która w ten spo
sób z czysto wykonawczej staje się już współ
twórczą.

Rzecz dziwna, że Hofmann robi przytem 
jeszcze zawsze „postępy1* i że tym razem za
chwycał słuchaczów jeszcze więcej, aniżeli ze
szłego roku. Nie mówię już o technice, która w 
takich n. p. rzeczach, jak własnej kompozycyi 
etuda na samą lewą rękę, lub w uwerturze do 
„Tannhausera** robi wprost wrażenie nieprawdo
podobnej, niemożliwej pomimo, że słyszy się ją 
przecież w tej samej chwili realnie z pod pal
ców artysty płynącą.

Ważniejszą jest strona duchowa gry, a pod 
tym względem faktem jest, że jakkolwiek Hof- 
maun grał n. p. Chopina cudownie już zeszłego 
roku, to w tym roku grał go jeszcze cudowniej, 
jeszcze powiewniej i poetyczniej. Dopiero z ta
kiego zestawienia poznaje się prawdę słowa, iż 
sztuka nie ma granic. Ze zjawiskiem tern spo
tkamy się zapewne jeszcze niejednokrotnie u Hof
manna i nie tak rychło dowiemy się, gdzie leżą 
granice jego sztuki.

Niedzielny koncert „Lutni** przyniósł wiele 
pięknego w przeważnie dobrem wykonaniu. Od
nosi się to zarówno do rzeczy już znanych, jak 
„Poznanie ziemi** Griega, utworu pomimo su
chego tytułu bardzo ładnego, lub wyjątków z 
pięknej i charakterystycznej suity Noskowskiego 
„Rok w pieśni ludowej** na sola, chóry i or
kiestrę, jak i do nowości. Z tych już z powoda 
samej formy należy się pierwsza wzmianka sym
fonii Mieczysława Sołtysa. Onegdaj słyszeliśmy 
tylko pierwszą jej część, najważniejszą, co pra
wda, dla tego rodzaju utworów, ale nie pozwa
lającą przecież ocenić w zupełności intencyj 
autora.

O ile sądzić mogłem z./tej pierwszej czę
ści, nie zamierzał kompozytor stworzyć utworu 
t. zw. programowego, a więc czegoś w rodzaju 
poematu symfonicznego, przeciwnie, ująć chciał 
w wielką formę orkiestralną myśli czysto mu
zyczne. Nie wyklucza to wszakże ani charakte- 
rystyczności głównych motywów, ani możliwości 
podłożenia pod nie poetyckiej treści. Czysto mu
zycznie interesują one tak pod względem inwen- 
cyi, a więc rzeczy w kompozycyi najważniejszej, 
jak i pod względem kontrastu: pierwszy ponuro 
odzywający się z chóru niskich instrumentów 
blaszanych, złagodzony niewiele tylko bardzo 
oryginalnym, rytmicznie lekkim akompaniamen
tem smyczków, —  drugi w rodzaju szerokiej, 
tęsknej kantyleny. Pod względem brzmienia i 
techniki orkiestrdnej zaliczam rzecz tę do naj
lepszych, mnie znanych większych utworów Soł
tysa. Wykonaniu przez okiestrę 15 p. p. pod 
dyrekeyą kapelmistrza p. Konopaska nic powa
żniejszego zarzucić nie mogę, przydałoby się 
tylko więcej miękkości w tonie, chociaż przy
znać muszę, że trudno jej żądać od orkiestry 
nie wyłącznie koncertowej lub teatralnej.

Wielkiem, a zasłużoaem powodzeniem cie
szyły się kolendy Niewiadomskiego. Nie są to 
nowości w śeisłem słowa znaczeniu, bo niektóre 
z nich (jeżeli nie wszystkie) znane są już w 
wydaniu na głos solowy z towarzyszeniem for
tepianu i jako takie należą do najpopularniej
szych rzeczy w młodszej naszej literaturze mu
zycznej. W  nowej swej szacie nie tylko nie utra
ciły nic z pierwotnego swego wdzięku, ale 
owszem zyskały jeszcze dzięki doskonałemu ukła
dowi chóralnemu i interesującej, miejscami bar
dzo poetycznej instrumentaeyi (że przypomnę 
tylko drugą część pierwszej kolendy z towarzy-

Ustawi mi ppm. |
S H ą ^ eenie przy placu św. Ducha mamy 

^ Jstaw ę Towarzystwa artystów pol-
0N r z \ Zttuka“ ’ P H czon!1: z wystawą
b te „Polska sztuka stosowTana“ . —
S i H ^ t a w y  przyszły nam z Krakowa 
^  1110Ctto zdekompletowane. Tak, jak 
i H j ą '  Lw ow ie przedstawiają, nie za- 
1 t H o lT  zuPe n̂ °ści na szumną reklamę 

Walcza krytykę z jaką je przyjęto 
eJ H e ć  ^  ogóle dużo by się dało po-
^  H  ? kościołach, kościółkach i kapli- 

k lórych się gromadzą pewne grupy 
fj0? H  otaczających się chińskim
•ih • hi innych  kolegów  i uzurpujących 
C H  reP°dzielne prawo piastowania go- 
a H t r a n ó w  sztuki. Kto do takiego to- 
Aj |sty a hie należy, nie godzien jest miana 
ty? °Vska nai w 'ęhszem  sobkowstwem grzeszy 
jjPhit a grupa artystów bardzo eksklu- 
i j  gdyijH w ająca się po prostu : „Sztuką**, 

za tą grupa już nie było sztuki 
:ed«tawicieli. Prawda, że w Towa- 

"M ej" • uka’' (Przez wielkie „S “ ) bar- 
i6 ^  pierwszorzędnych talentów, 

kia ^-yi^rhejsze, a po za niem bardzo 
H  firzpl-f •n^ek artystów, którzy mimo to 

że' ri chlubą sztuki polskiej,
Ma . 0 „Sztuki** nie należą i że bardzo

fi*a. p jfiicie le  tej ostatniej innego są 
1 panowie niedźwiedzią usługę
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| świadczą swym wybranym ulubieńcom, któ- i 
i rzy odurzeni kadzidłem superlatywnych po- j 
! chwał uwierzyli w swą wielkość, co się nie- j 

koniecznie dodatnio odbija w ich ostatnich 
dziełach; krzywdę też wyrządzają ci pano
wie publiczności, która sprowadzona na m a
nowce łudząeemi powietrznemi zjawiskami 
Paty M organy, pozostaje zbłąkana i nie 
może już drogi prostej odnaleźć, któraby ją  
do zdrowego i bezstronnego poznania rzeczy 
zaprowadzić mogła.

A  teraz przejdźmy się po naszej w y
stawie i oglądnijm y to, co nam Kraków ze 
swej „Sztuki** przysłał.

Zaraz na wstępie witają nas wielkie 
kartony do witrażów pendzla Mehoffera. Tak 
jak ten artysta pierwszym jest u wtępu na 
wystawę, tak w ogóle pierwsze m iejsce za
trzymuje na całej wystawie nie tylko l i 
czebnie, ale i jakościow o. Józef Mehoffer jest 
rzeczywiście jednym  z naszych pierw szych 
ta len tu , a z dekoratywnych z pewnością 
pierwszym, nie ubliżając wcale wielkiemu 
im ieniowi W yspiańskiego. Artysta ten jest 
szczery, w olny od wszelkiej maniery i prze
sady, a mimoto oryginalny, skoro dzisiaj 
oryginalność za największą poczytuje się za
letę, a banalność największym jest błędem  
mimo największych zalet rysunku, kolorytu 
i kom pozycyi. Obraz o największym zanie
dbaniu tych kardynalnych warunków do
brego dzieła, wprost nieudolnie namalowa
ny, zyska poklask, jeś li będzie oryginalnie 
pojęty i przeprowadzony i odsłoni nową do
tąd, niewidzianą indyw idualność! Może być 
nawet dziwolągiem, byle był tylko czemś

lutego 1904 r.

nowem, bo oko widza i nowoczesnego kry-1 
tyka jest spragnione nowości, a brzydzi się 
tein, co już było przedtem.... Coby dzisiaj 
powiedział Ben Akiba, nie wiem, wszak on 
twierdził, ze nic nie ma nowego i że wszystko 
już było na św iecie ! Ciekawa byłaby dy
sputa Ben Akiby z modnymi naszymi sno
bami i to nie tylko o sztuce malarskiej.

A le wracajm y do Mehoffera. W itraże 
jeg o  przeznaczone do różnych kościołów  są 
jednem  słowem przepyszne. Co za doskonałe 
pojęcie stylu tego rodzaju m alowideł, co za 
poprawny rysunek, co za kolor świetny i 
soczysty, a wśród tej harmonijnej orgii 
wspaniałych barw co za bogactwo form  or- 
nam entacyjnych! Żywo sobie wyobrażam jak 
tryumfująco będą w yglądały te witraże, gdy 
przez ich  barwne przeźrocza padną snopy pro 
mieni słonecznych do nawy kościelnej !

Fresk przedstawiający T rójcę św. mniej 
mi się podoba w ogólnej kon cepcji, choć 
bardzo szlachetny jest w przyćmionej gamie 
tonów zielonawyeh.

Znakomity jest portrecik damy w czar
nej sukni na tle malinowej makaty,_ stojący 
na sztaludze-u wejścia do dużej sali. -Jak ta 
dama świetnie stoi, ile ma wyrazu i życia 
w twarzy — jednem  słowem  ten portrecik 
to perła' całej wystawy. Mniej dobre, choć 
zawsze znakomite są dwa inne portrety dam
skie, ale rażą cokolwiek płaskością modela- 
cyi i brakiem przestrzeni w tłach, co w ido
cznie jest wynikiem techniki czysto dekora- 
tywnej. Jednej damy też suknia różowa, choć 
po mistrzowsku malowana, razi nas tonem ;

przy brutalności zieleni- fotelu, na którym 
dama siedzi. Dziwnie też ubrana jest żona 
artysty, na pół po chłopsku, w chustce kra
kowskiej na głow ie i modnej bluzce.

Portret dr. Krokiewicza jest pełen siły 
i męskości, choć cokolwiek za ciężki i bru
talny w wyrazie. Tło również nie ma prze
strzeni.

Znakomity artysta dał nam próbkę 
swego talentu i na polu krajobrazowym. Je
go szkic przedstawiający Rynek krakowski, 
bodaj czy nie jest najlepszym  pejzażem na 
całej wystawie, z taką niesłychaną oddany 
jest prawdą, taką bajeczmą odznaczający się 
iinezyą tonów!

Oo do krajobrazów właściwie prym 
trzyma Chełmoński swoją „Wiosną**. Obraz 
to bezpretensjonalny, nie goniący za jak im ś 
dotąd niebywałym  efektem, a jednak tak 
za serce chwytający, bo owiany prawdą i 
szczerem poczuciem natury. Nie jest to w ła
ściwie wiosna bujna, zielona, kwiecista, św ie
tlana, jest to raczej przedwiośnie, gdy z sza
rego nieba na chwilę w yłoni się turkus n ie
ba, gdy na szarej gleby zazieleni się ruń zie
lona —  potok tylko wartko płynący, jak  
m łodość burzliwy i swawolny zwiastuje w io
snę i ptaki, które w m iłosnych  zapałach ści
gają. się w powietrzu.

(Dokończenie nastąpi).

Justus.
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szeniem cichutkich trąbek). W  programach kon
certowych Towarzystw, rozporządzających dosta
tecznemu siłami, stanowić będą w przyszłości 
część chętnie zawsze widzianą. — Chóry „Lu
tni" zajęły się szczerze wykonaniem całego pro
gramu; z solistów należy się pełne uznanie 
p. Niżankowskiemu za wykonanie sola basowego 
w kantacie Griega i kolendach Niewiadomskiego.

Dwa koncerty Antoniego Sistermansa, do
skonałego basisty „holenderskiego" (zapowiedzi 
i afisze Filharmonii położyły z niezrozumiałych 
mi powodów szczególny nacisk na narodowość 
tego artysty) nie powiodły się niestety, czyli 
mówiąc po prostu, były zupełnie puste. Szczupłej 
liczbie obecnych przypomniały się wszystkie za 
lety sympatycznego śpiewaka, znanego już z da 
wniejszyeh swych występów w sali Domu na- 
rodnego, a więc w pierwszym rzędzie piękny, 
jędrny głos, posiadający niezwykłą u basistów 
miękkość i łatwość modulowania, szlachetne tra
ktowanie rzeczy i wicie uczucia w ich oddaniu 
Czy i artysta był równie zbudowany nami, jak 
my nim? „Sobie śpiewam, nie ludziom", powiada 
poeta. Ale śpiewacy koncertowi, nawet basiści, 
są z reguły innego zdania....

Seweryn B e r  son.

W  Rzymie bawi obok innych uczonych 
polskich, których w ostatnich czasach kilka
krotnie wymieniano w dziennikach naszych, także 
dr. Piotr Bieńkowski, profesor archeologii kia 
sycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim. Profesor 
Bieńkowski przygotowuje do druku dalsze tomy 
swego dzieła „Corpus Barbarorum", którego 
część pierwsza wyszła w czasie jubileuszu 
Wszechnicy Jagiellońskiej, — i w  tym celu od 
kilku miesięcy pracuje w Rzymie i w innych 
miastach starożytnej Italii.

Z opery. „Luiza" Gustawa Charpentie- 
ra, znanego kompozytora francuskiego będzie 
najbliższą nowością operową. Do tytułowej par- 
tyi udało się dyrekcyi zjednać jedną z najodpo 
wiedniejszych dla tej roli śpiewaczek polskich 
p. Maryę Bogucką z Warszawy, która posiada 
wszystkie warunki wymagane dla „Luizy".

Próby z tej opery, należącej do najwspa
nialszych dzieł muzycznych ostatnich czasów, 
odbywają się codziennie przy współdziale p. Cho
dakowskiego, Kasprowiczowej, Mossoczego, Mau- 
freda, Malawskiego i całego personalu opero
wego.

Z dramatu. Z „Antoniny Sabrier" od 
była się dzisiaj pod kierownictwem dyrektora 
generalna próba, wykazująca staranność przy
gotowania tej komedyi, o której napisał w swoim 
i zasie po entuzyastycznem przyjęciu tej premie
ry w Paryżu jeden ze znakomitych krytyków 
Emil Faguet, że jest to jedna z najwybitniej
szych komedyi obyczajowych literatury dramaty
cznej ostatniej doby.

Premiera „Antoniny Sabrier" odbędzie się 
jntro, we czwartek, a powtórzenie jej nastąpi w 
sobotę.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś we środę „Don Juan", opera w 3 aktach 
Mozarta. Ostatni występ Józefiuy Kurtzównej.

We czwartek po raz pierwszy (nowość) 
„Antonina Sabrier", sztuka w 3 aktach R. Coo- 
lu sa ; przekład Julii Otrembowej.

W piątek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Wolny strzelec", opera romantyczna w 
3 aktach K. M. Webera.

W sobotę po raz drugi „Antonina Sa 
brier", sztuka w 3 aktach R. Coolusa.

Repertuar „Filharmonii" lwowskiej.
We czwartek, dnia 5 b. m., koncert fil- 

harmoniczny ze współudziałem znanego skrzypka 
A. Schottera.

W sobotę, dnia 7 b. m., wielka reduta.

Z  „Filharmonii" donoszą: P. Alfred 
Schotter, który we czwartek wystąpi z koncertem 
w sali „Filharmonii", przed 15 laty wyjechał 
ze Lwowa i nczył się gry skrzypcowej /a  gra
nicą, głównie u prof. Joachima. Sławny ten mistrz 
gry skrzypcowej uważał zawsze p. Schottera za 
swego najlepszego ucznia i wróżył mu świetną 
przyszłość. P. Sehotter w istocie nie zawiódł po
kładanych w nim nadziei; stał się sam znako
mitym wirtuozem i występami swymi na estra
dach koncertowych zyskał sobie wielką sławę i 
przez krytykę fachową uznany jest za jednego z 
pierwszorzędnych artystów.

Teraz przybył do Lwowa, aby się zapro- 
dukować w swem rodzinnem mieście.

Uczczenie b. Namiestnika

JE. LEONA Ir. M U )
przez urzędników politycznych.

(ww) Znana jest historya i geneza 
wczorajszej uroczystości. Jestto prosta i 
piękna historya wdzięczności. Kiedy w czerw

cu zeszłego roku hr. Piniński postanowił 
ustąpić ze stanowiska Namiestnika, wtedy 
u wszystkich jeg o  podw ładnych powstała 
myśl i przekonanie, że pożegnanie nie j  

może się zamknąć w oticyalnych ramach \ 
białej sali pałacu namiestnikowskiego. Od- I 
chodzący zostawiał zbyt wielu wdzięcznych j 
i zbyt głęboko wdzięcznych. W ięc też po- I 
mysł, żeby tę wdzięczność upamiętnić trwa- I 
le, przyjęto z zapałem szczerym i gorącym, i 
jak  może być tylko zapał, oparty na uczu- i 
ciu gorącem  i szezerem. Dlatego także i ra- ! 
dość była wielka, skoro się dowiedziano, że ! 
stworzenie pamiątki wziął na siebie Jacek 
Malczewski. W ówczas wiedziano już, że pa
miątka będzie dla hr. Leona Pinińskiego 
nie tylko trwałym upominkiem wdzięczno
ści, ale nadto upominkiem drogim i miłym.

Kto widział ofiarowane wczoraj byłemu 
Nam iestnikowi obrazy M alczewskiego, nie 
będzie m ógł o tem wątpić. Jestto tryptyk, 
przedstawiający „Spraw iedliw ość", Patryo- 
tyzni" i „P o e z ję " . Powinna być kara na lu
dzi, którzy „tłóm aezą" obrazy Jacka M al
czewskiego. Taka kara byłaby podwójnie po
trzebna. Naprzód, żeby odstraszyć intelektu
alistów pewnych siebie i niepoham owanych 
od narzucania ludziom cichym  i spokojnym 
swego „jedynie trafnego" rozumienia sym 
bolów Malczewskiego, a potem, żeby zosta
wić każdemu możność pojęcia jego  obrazów 
w edług wrażeń odebranych własnym wzro
kiem, przedewszystkiein zaś własną w yo
braźnią i własną duszą.

A le kiedy się pisze o tych obrazach, 
niech wolno będzie przecież powiedzieć, co 
się samemu w nich widziało i podziwiało. 
Usprawiedliwieniem zaś w tej mierze nie
chaj będzie to uczucie i przekonanie piszą
cego, że niczyj sąd ani podziw niczyj nie 
zechce brać tych słów  za wyjaśnienie ani 
za busolę.

W ięc naprzód „Spraw iedliw ość". — 
W  środku skazaniec, który w tej chwili nie 
jest już ani zbrodniarzem, ani nawet złym 
człowiekiem. Jest tylko tym, który cierpi i 
który się boi. Patrzy bezradnie i rozdziera
jąco  na życie, na dziwaczny obraz życia. 
Życie ma postać pijaka-dzikiego Fauna gra
jącego  na fujarce. Ostatnia godzina prze
chodzi skazanemu na tęsknocie i żalu za 
śmiechem, za rozkoszą, za upojeniem, za 
kwiatami, za uwieńczonym różami szałem, 
za wszystkiem, co jest zm ysłowego istnienia 
dobrem i urokiem. A le, że za sobą cznje 
bliskość tej stalowej, prawie, że bezbarwnej 
postaci, niosącej w rękach śmierć zadające 
żelazo, w ięc żal za rozkoszą miesza się w 
nim ze strachem przed śm iercią i dziwne 
to skojarzenie nasyca jego  źrenice nietylko 
rozpaczą, lecz i obłąkaniem. Śmierć czeka 
spokojnie i zimno jak ktoś, dla kogo poję
cie c z a s u  jest obce. To oblicze nie potrafi 
się ani dziwić ani w ogóle zmieniać. Jest w 
niem przeznaczenie, które się dopełnia i 
jest także jakaś mechaniczna siła rozmachu, 
w jaką uzbroił sprawiedliwość m ściwy i 
trwożliwy instynkt samozachowawczy ludzi 
przerobiony przez stulecia na rozliczne for
my okrutne i legalne, na wyroki śmierci, 
na szafoty i gilotyny.

W  środku jest „Patryotyzm ". Kobieta 
z dw ojgiem  dzieci na tle zielonych i rozle
g łych  błoni, pokrytych różnokolorowym i 
kwiatami. Na skłonie widnokręgu rysują się 
pomniki chwały i żałoby wieków. W śród 
nich W awel. Kobieta patrzy w dal wzro
kiem, widzącym wiernie, pewnie, nieza
chwianie.

Twarz ma wyraz twardy i surowy. To 
nie jest romantyczna i tkliwa m iłość ojczy
zny, ale jakieś przywiązanie harde i namię
tne, surowe i nieubłagane. Twarz jakby u- 
czyniona z żaru, który nie zagaszony zastygł 
w kształt na wieki niezmienny i zachowu
ją cy  w swojem  zastygnięciu wyraz pełen 
płom ieni. Dzieci już zamyślone, trochę zdzi
wione i bez granic ufające, dzieci wyjęte ze 
smutnej bohaterskiej bajki.

„P oezya". Na około Pegaza ugrupowa
ny szereg postaci, światami pojęć od siebie 
różnych. W ięc naprzód regularne, uspakaja
jące  rysy poezyi klasycznej, dostojne i po
ważne. Nie ma w nich żadnej przesady i 
żadnej osobliwości, tak są piękne i regular
ne. Poezya dla porządnych ludzi, zdrowych 
mózgów, nie przerośniętych serc. Dalej ro
mantyzm; postać w szynelu z twarzą pełną 
rozpaczy, ale gotową do nadziei, upadająca 
pod udręczeniem niewoli, ale zdolna do da
lekich i śm iałych lotów, w przyszłości w ol
nej, w którą wierzy. Potem urocza głow a 
z obliczem mieniącem się od wrażliwo
ści czułej i nagłej. Sztuka dla sztuki, n ie
świadoma sw ego uroku i nim tylko ży
jąca. Najufniej zawisła na szyi Pegaza. 
W yjęta jest. z pod norm powszechnego istnie
nia. —  Idzie, nie patrząc, z zamkniętemi 
oczami, sama sobie wystarczająca i w tej 
samolubnej radości tak młodzieńczo i tak po 
królewsku dumna. Jest czemś więcej i czemś 
mniej, niż przecięcie życia. Jest żywiołem, 
jest sekretem szczęścia i jeg o  zapachem, 
jest może świętem życia.

Ostatnia postać ma twarz jasnow idzą
cego i proroka zarazem. Jakaś poezya prze
czuć i wróżb. Przez powieki zamknięte dla

rzeczy dzisiejszych, patrzy ponad wszystkie 
g łow y  śmiertelne za granice czasu obecnego, 
w państwo wizyi i proroczych szałów. W y
raz cierpienia wyryty nie przez rozpacz 
z rzeczy przeszłych i teraźniejszych, ale 
przez straszny, niepewny, tragiczny nawał 
dni przyszłych, godzin dopiero w ybić mają
cych, przeznaczeń, które spełn ić się mają.

Oto tryptyk Jacka Malczewskiego. T ryp
tyk ujęty jest w pyszne ramy mahoniowe 
pom ysłu artysty-malarza Dębickiego i zao
patrzony nap isem :

Jego Eksceiencyi Leonow i hr. Piniń- 
skiemu c. k. Nam iestnikowi Galicyi 1898— 
1903 na pamiątkę Jego rządów

Urzędnicy polityczni.
* **

Poniżej podajem y krótki przebieg w czo
rajszej uroczystości.

O godzinie 12 w południe przybyli do 
pięknej willi hr. Leonów Pinińskich (ulica 
Matejki 1. 4) członkowie komitetu, który 
zajm ował się wykonaniem uchwały urzędni
ków politycznych, — celem doręczenia ich 
daru JE. hr. Pinińskiemu. Na czele kom i
tetu stanął Radca Dworu hr. Ł o ś ,  któ
ry przemówił do Jego E ksceiencyi słów 
kilka, wyrażając wdzięczne uczucia urzędni
ków politycznych. Spełniamy dzisiaj — rzekł 
mówca —  złożone Ci, Ekscelleneyo, w dniu 
rozstania przyrzeczenie, czynimy zadość p o 
trzebie serca, składając Oi ten dar — dzieło 
sztuki — na pamiątkę rządów Twoich na 
stanowiska c. k. Namiestnika, w dowód g łę 
bokiej czci i wdzięczności, prosząc Cię Eks- 
cellencyo, abyś nas w życzliwej pamięci za
chow ał na zawsze.

Na to przemówienie odpowiedział JE. 
Leon hr. Piniński ze zwykłą sobie ujmującą 
prostotą i serdecznością, wyrażając przede- 
wszystkiem podziękowanie obecnym  człon
kom komitetu i tym wszystkim nieobecnym, 
którzy wzięli udział w tym objawie uczuć 
tak bardzo dla m ów cy cennym. W  urzędo
waniu mojem na stanowisku Namiestnika — 
rzekł między innemi hr. Piniński — nie 
mało było  cierni, nie mało trudności i chwil 
rzeczywiście ciężkich. Otuchą był mi zawsze 
stosunek mój z urzędnikami. Starałem się 
stale o to, aby, bez ujmy dla powagi prze
łożonego, stosunek ten był jak najserdeczniej
szy. Niejednokrotnie wobec nawału pracy a 
notorycznego braku sił, musiałem żądać n ie
zwykłego ich natężenia, — i muszę przy
znać, że gdy odw ołałem  się do poczucia o- 
bowiązku i m iłości kraju, spotykałem nie
tylko chęć szczerą, nie tylko pracę chętną, 
ale nieraz taką gorliw ość, która przekraczała 
miarę zwykłą i stawała się poświęceniem. 
M ówca nie chce wymieniać pnzwiśk, bo 
nie chciałby wyw oływ ać rumieńca na twa
rze wielu z obecnych, ale dziękuje wszyst
kim najserdeczniej za dar tak piękny i za 
uczucia życzliwe, których on jest dowodem. 
Obejmując rządy w Namiestnictwie mówca 
znalazł się poniekąd wśród znajom ych, z 
których wielu było oddawna jego  przyja
ciółm i i kolegami. Ale i wśród tych, z któ
rymi nie łączyła go przedtem bliższa zna
jom ość znalazł niebawem mówca szczerze 
życzliwych i oddanych sobie pracowników. 
Za tę życzliwość składa wszystkim raz je 
szcze z głębi serca podziękowanie i prosi o 
pam ięć w przyszłości.

Następnie z dolnej sali, w której u- 
mieszczony jest tryptyk, wprowadził dostoj - 
ny gospodarz członków komitetu do salonów 
pierwszego p ię tra , prawdziwego muzeum 
sztuki, gdzie podziwiano cenne malowidła i 
rzeźby i spędzono dłuższą chw ilę na sw o
bodnej i najmilszej rozmowie.

ANKIETA
W  SPRAWIE NAUKI JĘZYKA 

N I E M I E C K I E G O .

Drugie posiedzenie ankiety zaczęło się 
przedwczoraj o godz. 10 przed południem. 
Przedmiotem obrad był punkt 2 programu : 
„Ograniczenie materyału historyczno-litera
ck iego". Referent dr. Karol Opuszyński u- 
zasadniał w szczegółowym  wywodzie nastę
pujące w nioski:

I. Literatura niemiecka jest materya- 
łem  kl. VII. i VIII. W  klasie V II. rozpo
czyna się nauka od Klopstocka, pożądanem 
jednak jest, by uczniowie w klasie V. p o 
znali streszczenie „N ibelungów " i „Kudrun", 
a w klasie VI. barwnie i zajmująco pisane 
obrazy z życia rycerstwa średniowiecznego 
(M innesang) i z życia mieszczańskiego (M ei- 
stersang), oraz zasługi Lutra około ukształ
towania języka literackiego,

II. Podstawą i osią nauki języka nie
m ieckiego jest lektura. W iadom ości h istory
czn o -litera ck ie  są tylko je j uzupełnieniem, 
cementem niejako łączącym  czytane utwory 
w jedną organiczną całość.

III. Przy nauce tego przedmiotu należy 
mieć na uwadze, że literatura niemiecka nie 
jest dla m łodzieży naszej literaturą ojczystą

(die deutsche Nationalliteratur) ale H1 
rozdziałem literatury powszechnej.

IV . Co do rozmiarów materyału a 
ryczno-literackiego zastosować się na 
Planu i Instrukcji wypracowanych 
Ministerstwo wyznań i oświecenia 
realnych z niemieckim językiem  
wym: „Dureh Lekturo gewonnene K®11 
einer Auswahl des Bildendsten aus d®1 ^  
tschen Literatur", a następnie j/f
des W ichtigsten aus den Biograpb1® 
deutschen Klassiker". njk,

V . Życiorys i zasługi Klopstocka ^  
ży nader krótko przedstawić, W iela° y|- 
zupełnie skreślić, a z biografii Herd^-Wjy 
ko m łodość dokładnie opracować. ' 
rozwój i działalność Lessinga, G°e“rJ jf 
Schillera, powinny być dokładne, ĵli' 
dnak należy balastu szczegółów 
cznych, dat, tytułów dzieł, nazwisk P 
ciól i znajomych poety i t. d. , .jjó

V I. Pożądaną rzeczą jest uwzgw 
nie najnowszej literatury. , jgfi

V II. Pożądaną rzeczą jest uwyd $  
nie wpływu obcych literatur; w 
należałoby umieścić w osobnej części P^J 
cznika szkolnego szereg portretów W'erAr f  
(Lebensbilder) największych geniusz®^* 
wszeehnej literatury, "oraz charaktery^-pj 
ustępy z ich dzieł, zawsze jednak w jp  
rozmiarach, by uczeń m ógł sobie w  
pojęcie o indywidualności autora. _ .

V III. Podręcznik szkolny powi®1 Af 
znaczać się jasnością, zwięzłością i Pptećj 
pnością stylu w szkicu historyczno - p? 
ckim, oraz trafnym doborem w y ją t k ó w 2 
znakom itych pisarzy. ^ e\\ł

W nioski korreferenta Samuel® & #jf 
są następujące: 1. H istoryę literatufiLgt*) 
mieekiej rozpoczynać należy w klasie s ^  
2. Należy podawać obraz literatury^  j $ 
ści, jednak z pom inięciem  szczegółów ^  
zbytecznych. 3. Nauka ta powinna sl® j^  
rac głów nie na lekturze. 4 . W ypisy \ 5|f 
zmianie w ten sposób, że poetykę i s o 
kę pominie się zupełnie, jako rzecz 
ną z nauki języka ojczystego. 5. Z cL i f ‘ 
godzin, przeznaczonych na naukę j? 2- a (' 
m ieckiego należy tylko trzy obracać 
ukę historyi literatury, gdy czwarci 
ska się głów nie celem wprawiania 1°' 
ży w używaniu potocznego języka. ,  A

W reszcie w ygłosił dr. Flach reI $  
sprawie nauki języka n i e mi e c k i e g o ^  
sach wyższych szkół realnych, który ^  
ścił w następujących wnioskach: U  ^  J* 
śleniu celu nauki i instrukcji ma by jA  
prowadzoną zupełna zgodność szkół r®asy ( 
z gim nazyalnem i: 2)  w ypisy dla J  
obejm ują materyał z historyi i z .° ^  
stanu kultury niemieckiej duchowej i /  
ryalnej, w języku niemieckim, a cz®, p 
w polskim, jako substrat do tłómacz0.^  
klas VI. i VII- przynoszą wypisy .^L ji 
teratury niemieckiej od najdawniejsL.^j? 
najnowszych czasów, opowiedziane 2̂ f i /  
zrozum iale; 3) osobnego materyału ą 
sacyjnego nie wprowadza się, traktuj^ 
taki przedewszystkiein obrazy z zakre 
tury; 4) z wyjątkiem istniejącego 
w praktyce sposobu uwolniania od W f 
egzaminu dojrzałości, we w s z y s t k i c h  ^  
sprawach przeprowadza się zupełną zg J j 
szkół realnych z gim nazyalnem i; Kńr 
danem jest ułożenie osobnych podrę® 
dla szkół realnych. . jP1

W dłuższej i ożywionej d y s k u s j i  
rej przedmiotem były w yw ody ^  Qm 
trzech referentów, wieli udział: F 1’- , ,  Ą 
nacb. dr. Petelenz, Ippoldt, Stylo, 
per, Petzold, dr. Jatner, inspektor ^  
insp. dr. German, Boberski i ks. I 
ger, wreszcie referenci. . $

Trzecie posiedzenie obyło s1̂  
dnia po południu o godzinie 5.

W  sprawie „wprowadzenia 
na którym uczniowie m ogliby nabî T̂ jgiiJl,. 
wy w stylu potocznym  w mowie 
pierwszy referent dyrektor I
w n o s i: : *  9

1. W  wypisach dla klasy 
znajdą się ustępy o treści zaczerP 
potocznego życia, sprawozdania z .? piai 
przedstawień teatralnych i t. d., ńal | 
form ie dyalogu. ' _

2. Na wyższym stopniu n a u k i  ^
V II. i V III. przedmiotem ćwiczeń -s^  
w ych mają być zagadnienia pow ażnj^jii , 
wychodzące jednak poza zakres poje® 
problematy etyczne, filozoficzne i eS 
uzasadniane w lekturze. fid a

3. W  kl. VII zajmą u czn ió w  
stępy, zawierające treść pozostającą ^  
z rozinaitemi stronami praktyezneg piyj 
n. p. o sposobie wyrabiania żelaza, r  ̂ f  ■ 
szkła, opisy fabryk, warstatów i L P- . 
stawie tablic technologicznych. _ ,

Drugi referent prof. B o b e r s k i  
s ię : 1) Odmiennego, niż obecni® 
w ypisów  dla kl. III i IV  w tym A j nL 
aby materyał w nich zawarty stano” ^ p. 
ralny pomost do przedmiotów Ba. v
sie V, 2) wprowadzenia do wypis° j  
ustępów z zakresu potocznego rF ,

3. W ydatnego zastosowania d pr 
obowiązkowej i prywatnej utworow



powieści, nowel, dramatów i ko-

u 4. Znacznego ograniczenia materyału 
storyczno-literackiego.

^  dyskusji nad kwestyami, porusza
ją mi przez obu referentów wzięli udział: 
s • German, który wobec zarzutów podno- 

°nych w czasie dyskusji przeciw używa- 
yin dziś wypisom  niemieckim dla klas wyż- 

bô  zaznaczyL ze za wady w układzie i do- 
j  .r2;6 materyału nie można czynić odpowie- 

ialnymi autorów, którzy musieli się w jed- 
i drugim kierunku zastosować ściśle 

obowiązujących dotychczas przepisów dla 
0* ■ jgzyhŁi n iem ieck iego, Petzold, dr. 
' ®izenach, insp. Dworski, Skupniewicz, wrre- 
Cle obaj referenci.

.N a  tern przewodniczący zamknął posie- 
g 6lhe zaznaczając, że punkt czwarty pro- 

aHiu; „Zarys instrukcji dla nauki języka 
t8 R e ck ie g o “ na razie nie może być przedm io- 
fe,  °brad z uwagi na to, że odnośnym re- 
ą  eijtom należy naprzód dać możność wyzy- 
si ailia materyału, który się w yłon ił z dy- 
t asyi nad poprzednimi punktami. W obec 

część programu załatwi c. k. Eadatę
f? °lha„ — krajowa w porozumieniu z referen-

u s^oro zapadnie decyzya co do pierw- 
trzech punktów programu.

EAJDBL
L  2  kolei. Z powodu zawiei śnieżnych 
^  ^ym ano ruch kolejow y ogólny na szla- 
j, Borki W ielkie-G rzym ałów  przypuszczalnie 
d «w a dni. ____________

a, .Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
(1 ® %  IS '50  do 18-60, loco Ołomuniec 17-80 
ka i l°co B erno-W iedeń 17-90 do 18-— , 
k loco Aussig 18-50 do 18.60 Cu-
C(,r, w kostkach: prim a  68-70 do 68'70, se- 
to\»r B8'20 do 68‘20. Spirytus kontyngen- 
W ny: loco W ia<ień 48-40 do 48-80. Nafta 
&„!• 1azka: transito Tryest 11-—  do 11-50, 
ty ?lcyjska przeźroczysta 40-60 do 41-20. (Ceny 

bronach).

tą Wiedeń, 3 lutego. (Telegram  Ga-
hn Wowskiej). Na poniedziałkowy targ spę-
<w?° bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, 

4053 sztuk. W  tem było z G alicji 
sztuk. Z Bukowiny 19 sztuk.
Przebieg targu był oziębły.
Ceny spadły o 50 hal.
Niesprzedanych zostało 80 sztuk.

ko- QW ołów  z Galicyi i Bukowiny sprzeda- 
h0 ‘ “  sztuki po 60 do 63 koron, 226 sztuk 
W  ^  koron. 213 sztuk po 74 do 80 

0IL 6 sztuk po 82 koron.
^  . Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
tornla kupowano po 56 do 72 kor., krowy 
p0 po 52 do 68 kor., bydło chude
'‘kar ^  ^or' ! wszy stko 

M etryczny żywej wagi
za cen-

OSTATJTIA POCZTA

poniedziałek o godzinie 6 wieezo- 
iakV0^był się obiad u Najj. Pana. Między 

tl1i wzięli udział Ich  E kscelencye: Filip 
ski, Leon Biliński, Karol hr. Lancko- 

Iim- Bawid Abraham owicz, A ntoni hr. 
° ehowski.

Po8> ^ f ager Abe.ndpost w obec powiedzenia 
dr. j , Brazka na pewnem zgromadzeniu, że 

rber na podstawie § 14 podwyższył 
toweCywBną, podnosi, że prowizoryum budże- 
îę ’ ogłoszone na podstawie § 14 opiera 

a budżecie, przedłożonym Padzie pań- 
<W , Wprawdzie zawiera podwyższenie listy 
M a ,:* *  jednakże sumy tej dotychczas nie 

lano.

jłczn ^'r<m dtnblatt donosi o pierwszym prak- 
wyniku rozpoczęcia urzędowej dzia- 

jW !? *  Pi’zez agentów cyw ilnych Austryi i 
miSs . w Salonice. Dokonano wraz z Hilmi 

^ nem baszą wspólnej inspekcyi wńęzie- 
die  ̂ Jedikule. W ynikiem  tej inspekcyi było 
^ kt Zne opróżnienie częściowm więzienia, 
^Wał1"6111 Kutkiem  skupienia 1500 ludzi pa- 
N o jr /r ,si'°sunki, urągające wszelkim prze- 

dn' uniailitarnym i sanitarnym. W  ciągu 
Ppłowa zamkniętych w tej żywej tru- 

§kiae! 0sób będzie przesiedlona do poblizkiego
u. dawnego szpitala, obróconego na 

łeb Qle' ZaPewne w tej samej mierze i w 
^Szy ®aiBych warunkach przepełnione są 

- *nne w i§z' en' a w trzech wilajetach 
n 01j skich. Spieszna ich rewizya jest rze- 

kli^^Si^eą, tem bardziej, że W . Porta po- 
Wszelkich obietnic opóźnia się dotych- 
^ydaniem  powszechnej amnestyi.

Z Sofii donoszą: Prezes gabinetu buł
garskiego Petrow, znany zwmlennik Stam- 
bułowa, oświadczył na ostatniem posiedze
niu sobrania, że złamie opozycyę chociażby 
musiał użyć przemocy. W ywodom  prezydenta 
przyklaskiwała większość posłów , składają
ca się ze stambułowców.

W  dzienniku urzędowym ogłoszono u- 
chwaloną świeżo przez sobranie i zatwier
dzoną przez księcia ustawę o karaniu prasy 
za przestępstwa przeciw czci księcia i jego 
rodziny.

Grupa deputowanych Izby francuskiej, 
krzewiąca ideę sądu polubownego, postano
w iła zaprosić zwolenników tej idei z grona 
członków Izb Danii, Szwecyi i N orw egii do 
Paryża na k on gres, celem którego będzie 
sprawa sądów rozjem czych.

jDaily E zpress podaje kilka wiadom o
ści o nowej ustawie im igracyjnej, która bę
dzie w czasie najbliższym przedstawiona par
lamentowi angielskiemu. Ustawa ta zobowią
zuje każdego imigranta do przedstawienia 
paszportu, wraz z dokładnym życiorysem. 
W ładze angielskie nie wpuszczą do kraju 
żadnej osoby, której przeszłość nie jest nie
naganną. N ieprzyjętych muszą parowce od
stawić na własny koszt do portu, z którego 
wyjechali. Im igranci będą pozostawać przez 
5 lat pod nadzorem policyjnym . W ładze 
mogą zakazać im osiedlenia się w okręgach, 
przepełnionych już cudzoziemcami. Praw do
podobnie będą także wszyscy obcokrajow cy, 
znajdujący się obecnie już w A nglii, oddani 
pod dozór policyjny.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 3 lutego. Austryacka Dele- 

gacya odbywa dziś plenarne posiedzenie. — ■ 
W spólny minister skarbu Burian odpow ia
dał na interepelacye, poczerń przystąpiono 
do dyskusyi nad kredytem okupacyjnym. — 
Po referencie Sustersiczu zabrał g łos Bian- 
kini.

Wiedeń, 3 lutego. W  Ministerstwie 
spraw zagranicznych odbyło się w ponie
działek posiedzenie w sprawach cłow o-han- 
dlowych.

Wiedeń, 3 lutego. Dolno - austryacki 
Zjazd socyalistów w Hainfeld został wczoraj 
zamknięty. Przyjął on rezolucyę oświadcza
jącą się przeciw wypracowanemu przez N a
miestnictwo regulaminowi dla sług, zwłaszcza 
przeciw dopuszczeniu dzieci w wieku szkol
nym do służby.

Wiedeń, 3 lutego. Konferencya cłow o- 
handlowa ukończyła wczoraj obrady nad 
traktatami handlow ym i; zbierze się ona po
nownie dopiero wówczas, gdy oba rządy 
przyjmą jej propozycje.

Wiedeń, 3 lutego. Ze względu na u- 
chwałę rady m. W iednia w sprawie popar
cia importu mięsa, zwłaszcza zamorskiego, 
rozporządzenie ministra rolnictwa zaznacza, 
że do zaopatrzenia m. W iedzia w mięso w y
starczy otwarcie odpow iedniego targu, prze
kształcenie centralnego wiedeńskiego targu 
na bydło jakoteż pomnożenie rzeźni m iej
skich. Jeżeli gmina nie pójdzie wskazaną 
drogą, to rząd sam przystąpi do utworzenia 
przedsiębiorstw rzeźniczych, któreby stały 
pod kontrolą rządu.

Budapeszt, 3 lutego. Rozpoczął się 
tu częściowy strejk pom ocników stolarskich. 
Do strejku przyłączyło się 200 robotników.

Budapeszt, 3* lutego. M inistrowie Ti- 
sza i N yiry w yjechali do W iednia.

Poznań, 3 lutego. (Tel. pry  w.) W ła 
ściciel Lukaszewa p. Bernard Sypniewski o- 
świadcza w Dzienniku Poznańskim, że nigdy 
nie miał i nie ma zamiaru sprzedać majątku 
swego komisyi kolonizacyjnej.

Rzym, 3 lutego. W  poniedziałek pod
pisano angielsko-włoski układ o sądzie roz
jem czym .

Belgrad, 3 lutego. W  skupczynie in 
terpelował wczoraj p. R iborac w sprawie po
stępowania organów policyjnych  przeciw w ła
ścicielowi drukarni Panticowi, który w yda
wał dziennik Narodni List. Pantic żąda zna
cznego wynagrodzenia od rządu za to, że 
policya bez upoważnienia wtargnęła do dru
karni i wyrządziła tam szkody.

Sofia, 3 lutego. Sobraniu przedłożono 
kredyt 300.000 fr. na M acedończyków, któ
rzy schronili się do Bułgaryi.

Gettinia, 3 lutego. P oseł serbski był 
wczoraj na uroczystej audyencyi u księcia 
M ikołaja. Ludność zgotowała mu wielką 
owacyę.

Paryż, 3 lutego. Na radzie gabineto
wej Combes zawiadomił, że zamierza wszy
stkie pisma, które z okazyi przedłożenia u- 
stawy o usunięciu nauki kongregacyjnej w y
stosowano do prezydenta, a zawierające pro
test przeciw zarządzeniom rządu i decyzyom  
parlamentu, przedłożyć radzie stanu jako 
nadużycie.

Minister sprawiedliwości Yalle otrzy
mał polecenie przygotowania projektu usta
wy, która ma zawierać postanowienia karne w 
razie krytyki słownej lub pisemnej przedłożeń 
rządowych, albo uchwał parlamentu przez 
organa kościelne

Paryż, 3 lutego. Dep. soeyalistyczny 
Breton wniesie' interpelację w sprawie spad
ku po pewnej damie z Ohiii nazwiskiem Ma
ry a de la Luz, która przed kilku miesiąca
mi zmarła w klasztorze Assum pcyonistów. 
M inister sprawiedliwości odpowńe we wtorek 
na tę interpelację.

Paryż, 3 lutego. Kom isya śledcza 
przesłuchiwała wczoraj Teresę Huinbert w 
sprawie skargi bankiera Cattaui o obrazę 
honoru. Prosiła ona, aby m ogła w procesie 
zeznawać jako ostatni św iadek ; wtenczas 
odpowie na wszystkie pytania komisyi i 
przedłoży również interesujące akta swego 
teścia, które teraz znajdują się w przecho
waniu przyjaciół. Komisya nie powzięła je 
szcze deeyzyi.

Lille, 3 lutego. Strejkujący tkacze 
wpadli wczoraj do domu należącego do fa
brykanta Banąuart w m iejscow ości Neufville, 
zrabowali go i podpalili. Prefekt w ysłał tam 
kawaleryę.

Londyn, 3 lutego. Oboje królestwo 
przybyli tu na otwarcie sesyi parlam en
tarnej .

Londyn, 3 lutego. Mowa tronowa, 
którą wczoraj otwarto sesyę parlamentu, 
stwierdza przedewszystkiem pomyślne i przy
jazne stosunki z mocarstwami. Eząd zawarł 
układ z Francyą, który pozwala obu pań
stwom wytaczać kwestye sporne przed try
bunałem sądu rozjem czego. Rokowania o po
dobne traktaty toczą się z W łocham i i H o- 
landyą. Dalej stwierdza mowa tronowa, że 
król z całą uwagą śledzi przebieg rokowań 
między Japonią a Rossyą i poczyni wszelkie 
kroki, celem utrzymania pokoju i rozwiąza
nia istniejących trudności.

W  końcu zajmuje się mowa tronowa 
reformami w M acedonii i zapowiada ustawę 
o emigracyi ludzi ubogich i przestępców do 
A nglii.

Londyn, 3 lutego. Izba gmin rozpo
częła dyskusję adresową.

Chamberlaina powitano w Izbie hu
cznymi oklaskami.

Przywódca liberałów Campbell-Banner- 
mann oświadczył, że nie chce w tej chwili 
zajmować się sprawą wsehodnio-azyatycką, 
lecz wyłącznie polityką fiskalną. Zapytuje 
rząd, czy zgadza się z polityką Chamber
laina, wyszydza położenie w jakiem  się znaj
dują obecnie ministrowie i sądzi, że naj
lepszą drogą wyjścia byłby apel do w y
borców.

Dalszą dyskusję w tym przedmiocie 
odroczono z powodu nieobecności Balfoura.

Z parlamentu angielskiego.

Londyn, 3 lutego. Izba lordów przy
ję ła  adres po krótkiej dyskusyi. Lord Spen
cer omawiał obszernie wydarzenia w polity
ce zagranicznej. W  końcu wystąpił przeciw
ko polityce clow ej, propagowanej przez Cham
berlaina i zapowiedział, że opozycja  wszyst
ko uczyni, aby zamiary Chamberlaina nie 
doszły do skutku.

M inister spraw zagranicznych Lands- 
downe, odpowiadając obszernie na wyw ody 
Spencera podniósł, że traktat rozjem czy z 
F rancją  wynika z przekonań obu krajów, 
nie m ających właściwie sprzecznych intere
sów. Podobny traktat zawarto z W łocham i. 
Z Niderlandami toczą się rokowania o po
dobny traktat. Zasada przyjęta przez Fran
c ję  i W łoch y  została w A m eryce w  prakty
ce zastosowaną, a tem samem udowodniono 
możliwość załatwiania w podobny sposób 
sporów m iędzynarodowych. Co się tyczy po
lityki macedońskiej, rząd angielski chce z 
całą siłą popierać dążenia Austryi i Rossyi, 
jednakże zastrzega sobie, gdyby reform y o- 
kazały się nie wystarczające, zaproponowa
nie dalej idących środków. Ubolewa tylko, 
że z powodu obstrukcyi Porty, dotychczas 
jeszcze nie przeprowadzono programu re
form.

W  sprawie sporu japońsko-rossyjskiego 
nie uważa Landsdowne za stosowne ofiaro
wać pośrednictwa, jeżeli nie wie, czy jest 
ono pożądane; przeciwnie zdaje się m ini
strowi, że jedna ze stron interesowanych 
wyraźnie sobie pośrednictwa nie życzy.

M inister zaznacza, że zarządzono na 
próbę sprowadzenie do A fryki południowej 
10.009 chińskich robotników.

Kończy zwracając się do polityki Cham
berlaina słow am i: Nie słyszałem poważnych 
żalów z powodu polityki Balfoura, żalono się 
tylko na niedostateczną delinicyę polityki 
rządowej. N ie myślę taić swoich sympatyj 
dla dążności Chamberlaina, sądzę jednakże, 
że nie należy zbyt pospiesznie załatwiać tej 
wTażnej kwestyi.

Kwestya macedońska.

Konstantynopol, 3 lutego. W edług 
informacyi Porty, Sarafow zakupił 7000 sta
rych strzelb we W łoszech.

Konstantynopol, 3 lutego. Am basa
dorowie mocarstw zjednoczonych, podali do 
wiadomości Porty nazwiska pom ocników ko
mendanta żandarmeryi wr wilajetach m ace
dońskich. Są nim i hr. Salis i gen. Schostak. 
Jutro będą oni przedstawieni w. wezyrowi 
i ministrowi spraw wewnętrznych.

Konstantynopol, 3 lutego. N ow y 
podział wojskowej służby ma wejść w życie 
z początkiem nowego roku tureckiego, d. 14 
marca b. r. Cała korzyść z tej reformy bę
dzie ta, że w razie m obilizacyi większa liczba 
batalionów będzie do dyspozycji.

Konstantynopol, 3 lutego. D on ie
sienie Porty do ambasadorów stwierdza, że 
do Sanakou odeszło 7 skrzyń amunicyi i 5 
skrzyń z bombami. W  m iejscow ości Gabro- 
wa znajduje się w  robocie 5 skrzyń uni
form ów.

Z dalekiego Wschodu.

Paryż, 3 lutego. Do Agencyi Havasa 
donoszą z W aszyngtonu, że treść odpow ie
dzi rossyjskiej na notę japońską została za
komunikowana rozmaitym urzędom zagra
nicznym, a specja ln ie gabinetom Stanów 
Zjednoczonych, Francyi i A nglii. W rażenie 
ogólne jest takie, że koncesje, jakie odpo
wiedź ta zawiera, przechodzą oczekiwania. 
Odpowiedź jest dowodem  lojalności cara i 
daje wszelką rękojmię, że wojna będzie za
żegnana. Gdyby jednakże mimo tych znacz
nych kon cesji zatarg zakończył się wojną, 
to panuje przekonanie, że Japonia sama po
niesie odpowiedzialność za ten obrót spra
wy i będzie moralnie izolowana. Odpowiedź 
rossyjska ma uledz jeszcze ostatecznej re 
dak cji i w sobotę będzie doręczona w Tokio.

Londyn, 3 lutego. Jak donoszą do 
Timesu z Tokio, ogłoszono tam dekret, za
rządzający wypłacenie wojsku i marynarce 
żołdu w ojennego.

Japoński urząd pocztowy nie otrzymał 
jeszcze oficyalnego doniesienia o przerwaniu 
ruchu towarowego na kolei syberyjskiej.

Londyn, 3 lutego. Standard donosi 
z Lond ynu, że prezydent ministrów, zaprze
czył wiadom ości o układach celem  zaku- 
pna portugalskich okrętów wojennych przez 
Rossyę.

Londyn, 3 lutego. D aily M ail dono
si z Czifu, że w poniedziałek zmobilizowano 
japońską flotę rezerwową. Zmobilizowano też 
pierwszą rezerwę armii. M obilizacyi dokona
no w największej tajemnicy. Żołnierze przy
byli na m iejsce poprzebierani za woźniców 
i t. p. Nadto donoszą, że 40 okrętów trans
portow ych czeka na ewentualne wyruszenie.

Londyn, 3 lutego. D aily Telegraph 
donosi z Tokio, że w sobotę odbyła się 8- 
godzinna rada gabinetowa.

Pisma donoszą z To k i o : W icekról pro
w in c ji chińskiej Yuansukaj zakupił 20.000 
sztuk broni.

Potwierdza się wiadomość, że 7 pułków 
rossyjskich maszeruje w kierunku rzeki Jalu, 
aby obsadzić A ntung i inne m iejscow ości.

Petersburg, 3 lutego. Do Rossyjskiej 
Agencyi telegraficznej donoszą z W ładyw o- 
stoku, że stojące w tamtejszym porcie okrę
ty w ojenne „G rosoboi", „E ossia", „B ogatyr“ , 
„R u ryk“ i okręt transportowy „Lena“ zo
stały przygotowane do podróży na pełnem 
morzu ; wszelkie części z drzewa z nich u- 
sunięto. Okręty te są gotow e do natychm ia
stowego wyjazdu. W yjazd z portu umożliwia
ją  okręty do łamania lodów.

Petersburg, 3 lutego. Agencya tele
graficzna  donosi z Oharbinu, że wojska ja 
pońskie opuszczają terytoryum kolei wscho- 
dnio-chińskiej. Ta sama rossyjska Agencya  
telegraficzna donosi z W ładywostoku, że na 
dziś zarządzoną zostanie mobilizacya wszy
stkich rezerw na dalekim W schodzie.

W lutym przybędzie przeszło  ̂ 50.000 
wojska celem wzm ocnienia garnizonów.

Z Portu Arthura donoszą, że wedle 
doniesień dziennika N ow yj K ra j z Korei, 
Japonii udało się wyw ołać niepokoje na 
Korei, mające utworzyć pretekst do w kro
czenia. Pogłoski o mającej nastąpić rewolcie 
garnizonu w Soeul, aby zmusić cesarza do 
schronienia się w poselstwie rossyjskiem, 
m iały ten skutek, iż cesarz postanowił w da
nym razie uciec się do opieki poselstwa ame
rykańskiego.

Amerykanie pod pozorem ochrony swe
go poselstwa sprowadzili kompanię wojska 
do Soeul.

Petersburg, 3 lutego. Doniesienie dzień 
ników niemieckich, jakoby 28 stycznia od
była się w Petersburgu rada gabinetowa pod 
przewodnictwem cara w sprawie japońskiej, 
jest nieprawdziwa.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e c k i ,
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FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

S K .  P R Z I O T O T S
L w ó w , u l i c a  M i c k i e w i c z a  1. 2  ( r ó g  p ł a c a  S m o l k i )

tutki
tutki

* PRIMUS* 
»PRIMUS«

t o o l  s c ^  
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, 0 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki fraI1 

skiej »ABADIE«. '

.Nadesłane,

Kawiarnia fietela
znakom ita kaw a

Srkdt. Wmsłtłey nbedzbeut ubsa 
jlark ntpbsze drlgb czmatj Olrjert. 
Okchty cbe ntd żmcbe am ykjt jedmnt 
ptybeatj że nbokgk drkższegk ntd 
cbeibe nbeyty nt śwbecbe Czeoty jto 
zitwbenbt 15 ulaegk Rli wszmasaok 
im wrlcbć iez ytaob. ZBYSZ.

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowaniu najmniejszej 

wygranej na cały rok 1904 
przyjmują

Sokal i Łilfess.
Dom bankowy i kantor wymiany.

W obec wysokich kursów losów żaden 
posiadacz losów nie powinien zaniechać 
zabezpieczenia się przed dotkliwą stratą 

w razie wylosowania.

P r z y j e c h a l i  d e  L w s w * .

Dnia 3. lutego 1904,

HOTEL GEOEGE,
PP. J. hr. Myeielski z Przeworska, M. Po- 

dlewski z Czernie, A. Kaempfe z Ryczki, K. Ro
mański z Rusiatyez.

HOTEL FRANCUSKI.
PP. E Jawetz ze Zbaraża, Z. Mikołajski z 

Krakowa, M. Bogdański z Kolbuszowy.
HOTEL EUROPEJSKI.

PP. B. Topolnieki z Koniów, W. Boozarski 
ze Stanybab.

GRAND HOTEL.
P. K. Horodyński z Sambora.

HOTEL CENTRALNY.
P. T. Jaskulski z gub. Podolskiej.

Wystawy i Muzea.
ar do**Muzeum im. Lubomirskich. VY. g8ej 

powszednie otwarte od godz. 9 tej do V jej 
z południa, we wtorek i piątek od godz- 
do 5-tej, a w niedzielę przed południe111 
godz. l l - t e j  do 1-szej. >r

Zakład narodowy im. OssolińSgjj 
Biblioteka otwarta codziennie od g ° d * - ^  j 
rano do godz. 2-giej po południu z w y jr  ^  | 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabifiet jp .  
net i medali polskich otwarty jest dla 1 A 
czających codziennie w godzinach urzędo^, 
a nadto we wtorki i piątki także od % 
3-eiej do 5-tej po południu.

C E s r y i  

lwowskiej Izby handlowej i
M

przemysłowej
Lwów, dnia 3. lutego 1904. płacą | żądają

walutą koron
I . Akcye za sztukę. K. h. | K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 552 — 562 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — _ 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w ida cji............................... — — —  —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) .................................... — — — —
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 578 - 585 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .)......................... —  — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 375 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 - 420 -
I I .  L isty zastawne za 100 kor. ^

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% w 111 50 — —
„ „ 41/2% „ los w 50 1. es- 101 70 — —
„ „ 4% „ 601.po 200k. 99 20 — —

„ kraj. 4x/2% „ los w 51 I. 102 50 —  —

„ 4% „ los w 57 I. ^ 99 80 100 50
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza e m is y a ) ...............................f 99 40 — —
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% ”

los. w 41x/2 l a t ......................... p, 99 60 — —
4 % los. w 56 l a t .................... g 99 70 100 40

I I I .  Obligi za 100 kor. ^
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 65 100 — 100 70
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. ® 103 25 — —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 40 — —

„ 4 x/2% (3em.) 102 — 102 70
„ 4% (4 em.) 99 50 100 20

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50 100 20
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

,)• „ 4 %  po 200 kor. z ro
ku 1893 .................................... 99 80 ICO 50

Pożyczka na. Lwowa 4% po 200 kor. 97 30 98 -
„ „ 41/2 % „ 200 „ 102 - _  _

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 78 - 84 -

V . Monety.
Dukat cesarsk i............................... 11 25 11 40
20 fra n k ó w k a ............................... 19 - 19 20
100 rubli rosyjskich srebrnych . 251 50 253 50
100 rubli rosyjskich papierowych 252 - 2.54 25
100 marek niemieckich . . . . 116 90 117 40

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty-sierpień ......................... 100-85 101-05
kwiecień-październik...... 100-85 101'05

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 185'— —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155-— 156'—

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 185'— 187-50
„ 1864 po 100 zł. . . . 2 5 7 --  2 6 1 '-
„ 1864 po 50 zł.... 257-— 26P —

Listy zast. domenpańst. po 120 zł.5pr. 299-50 000.30

B . Dług- państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr........................120-55

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2. lutego 1904.

A . Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listop ad .................................... 100-60 100-80
styezeń-lipiec..........................  i „ n„ n100-60 100-80

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100 20 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4

pr. (ostemp. a k c y e ) ....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5Y, pr............................................
Kol. KaroJa Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr.......................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

119' — 

508'— 

129 50 

10015

1 0 0 -15

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114-90 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 134 50 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr.....................................• 100'30
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr....................................... 100-20
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr................................................ 100-10
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr..................................100'25
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr......................... 100'20
Kol. Areyks. Rudolfa (Sulzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 119-50 —

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr.

120-75

100-80

101-20

119-75

509-50

130-50

101-15

101-15

115-50
135.50

101-30

101-20

101-10

101-25

101-20

płacą

103-75

99.60
99-75

żądają

104-75

100-50
100-75

w wal. kor. za 200
kor. 4 pr.................................................... 98-80

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 164-35
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 207 —

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 207-—
E. Obligacye indemnizacyjne.

Kroacyi i Sławonii ................................ 99'25
Węgier za 100 zł. 4 pr............................... 98-65

E. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr................................................ 280'—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr.....................................  99 30

9 9 - -  
166-35 
211-— 
210-—

99-65

284-—
108-25

100-25

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 pr.......................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr........................................ 98'50 —

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr................................. ........................... —

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 92'— 94'—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. — —■—

GL Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. — —■— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99 45 100-45

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 295'— 300-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 2 8 8 -- 291-50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 103-75 104-75 
„ los 4 pr. 99-35 100-30

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. I l i -25 112'25
„ „ „ „ los 50 1. 41/a pr. . 101-75 102-05
,, „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.............................

Gal. ~

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .. 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.

płacą
5 5 --
28-75
70--

99 40 
99 — 
99-75 
99-50

102-30

103"—

101-75
99-25

100-80
100-70

Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ ,, „ 4 pr. los. 41 lat

„ „ ,. „ 4 pr. stare. .
„ 4pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/a pr. 511/3 lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr..............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/a pr.

Banku kr. losy 571/2 1 za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, Jat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.......................................
Tow. żegl par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ ~ „ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ „ >, „ 1888 4 pr.

„ „ „ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy.z r. 1884 za

300 zł. -5 pr.......................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr...............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

* „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

«L Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla band. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k..................................166'—

100.40
100 - —

103-30

103-75

102-75
100-25
101-80 
10165

Salma 40 zł. mk...................................  230'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 78"—
St. Genois 40 zł. mk...........................— '—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4x/2 pr. —
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230'—

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galie, banku liip. 200 zł....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

282--
2862--

S I  $
555—  | 
2 4 0 -  S 
436—  3  

1610-- 
537—  1  
246-50 2 
252-50 25

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowy®^

Austro-węg. 1400 k.
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .

110-85 111-85
116-50 117-50
101-15 102-15
101-10 102-10
101-10 102-10
101-15 102-15

94-35 95-35

99-90 100-90

110-75 111-75
110-75 111-75
99-60 100-60

21-75 22-75
465'— 475-—
165-— 175-—

82-— 87-—
80-— 8 5 --
7 0 - - 74-—

166-— 176-—

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 430- 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394'

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5470'
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł....................
,, południowej 200 zł.......................
„ węg. galic. I. 200 zł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych- 

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 660'—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1215'—
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 412 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1890
Sehodniey 500 kor.................................... 764
Tureck. z-arz. tytoniow. 500 franków — ^

580—
392—

402-50
872—

Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. 381-
N. W E K  S L E.

Berlin za 100 marek 5 pr. . . 116'95 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-521/* 
Paryż za 100 franków . . . .  95’25
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. — ■—
Niemieckie banki . . , ' . . 117-—
Włoskie b a n k i ................................ 95-10
Francuskie b a n k i ...........................94'85
Szwajcarskie b a n k i...........................94'85

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................ 11-34
Austr. węg. 8 guld. złota moneta — ■—
20-frankówka..................................... 19-06

117-49

20-m arków ka...............................
Rosyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R u ble ..............................................

23-42

116-95
95-20

2-521/,

w ®  W i j e  :mnr m  w . w  jm  *  ję s »  w  ■ w .

L i c y t & c y e .
L. 227. (651 2 -  3) |

Ogłoszenie konkurencyjne. j
O. k. Urząd loteryjny dla G a licji i Bu- j 

kowiny we Lwowie podaje niniejszem do ! 
wiadomości, że we Lw ow ie przy ul. Kazi
mierzowskiej 1. 15 jest do nadania lwowsko- 
berneńska kolektura loteryjna Nr. 52 — 732, 
która w edług przecięcia z lat 1901/1903 
przyniosła rocznie zbiórek w ogólnej kwocie 
45.627 kor. 33 hal. a dochodu kolektantowi- 
przy 5 g/0 prowizyi brutto 2281 kor. 36 hal.

Kaucya wym agana jest w wysokości 
3600 kor. nominalnej wartości w papierach 
losowaniu niepodlegających.

Oferty stemplem na 1 koronę zaopa
trzone należy przy dołączeniu wadyum w i 
kwocie 110 kor., metryki urodzin, certyfikatu 
przynależności, świadectwa m oralności i do
wodu znajom ości języków  krajowych jakoteż 
języka niem ieckiego wnieśó tutaj najpóźniej 
do 27. lutego b. r. godz. 12 w południe.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
urzędzie loteryjnym  w godzinach urzędo
wych.

C. k. Urząd loteryjny dla Galieyi 
i Bukowiny.

Lwów, dnia 26. stycznia 1904,

L. cz. E. 1402/3 (10 ) (784 2 - 3 )
_Na zasadzie §. 142 o. e. i po przęsłu 

ohaniu stron z uwagi na to że od zastano

wienia w sprawie egzekucyjnej Tomasza S a - ; 
gan przeciw Julii Bebek czyli Masełko pto j 
2U0 kor. zpn. postępowania licytacyjnego 
dozwolonego tus. uchwalą z 8 . sierpnia 1902 
do E . 1088,2 (1 ) rok jeszcze nie upłynął i 
że w czasie posiadania posiadłość ta nie 
uległa żadnym zmianom i że jakość przyna
leżności w niczern się nie zmieniła pomija 
się opisanie i ocenienie sprzedać się mającej 
realności a zarazem wynik dokonanego w 
dniu 10. grudnia 1902 opisanie i ocenienie 
przyjmuje się za podstawę niniejszego postę
powania licytacyjnego.

Równocześnie zaś na żądanie Tomasza 
Sagan z Podwołoczysk odbędzie się dnia 22 
lutego 1904 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 6 
w Podwołoczyskack, licytacja  realności m iej
skiej w Podwołoezyskaeh położonej a wedle 
whip. 743 gm . kat. Staromiejszczyzna dłu- 
żaiczki Julii Bebek czyli M asełko własnej, 
wraz z przynależnościami, składającymi się 
z budynku mieszkalnego wyehodu drewnia
nego i komórki drewnianej.

Nieruchom ość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 3877 kor., przy
należności zaś na 2697 kor.

Najniższa cena wynosi 2584 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru
chom ości dokumenta (w yciąg tabularny, wy
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d .) 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 6 . j

Takie prawa, w obec których niniejsza | 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło-1 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym j 
terminie licytacjiuym , inaczej roszczenia tego i 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie rno- j 
g łyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub ‘ 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie aa tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i aie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów' W'ykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho
mości.

Tomaszowi Sagan przyznaje się dalsze 
koszta w kwocie 5 kor. które mu dłużniezka 
do dni 14 pod rygorem  egzekueyi zwrócić ma.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Podwołoczyska, dnia 9. stycznia 1904.

części tych dóbr Jana Adam czyka i 3) Aczęści tych dóbr Jędrzeja Myszy wł8,83 
będących, wraz z krową, stanowiącą Pr"  I

I221

L. cz. E. 70/3 (10) (716 8 - 3 )
Dnia 24. marca 1904 godz. 10 przed 

południem odbędzie się w tutejszym sądzie 
biuro Nr. 28 lieytacya 11 10/285 części dóbr 
Grabie wyk. hip. 1. 687 ks. tab. krakow. 
objętych, Sebastyana Niedośpiała, 2)  37/285

leżność ad 2).
Części tych dóbr ocenione są na j  

kor. a mianowicie : ad 1) na 8860 kor" J  
2) na 14282 kor., ad 8)  na 3860 kor., 1" 
należność zaś ad 2) na 80 kor.

Najniższa cena, poniżej której 
n e  nastąpi, wynosi ad 1) 2573 kor.  ̂ . 
ad 2 ) 9574 kor. 67 hal., ad 3) 2573 
67 hal. jjl

Warunki licytacyjne i odnoszą0 J  
do tych części dóbr dokumenta możn^ P 
rzeć w sądzie tutejszym, biuro Nr.

Takie prawa, w obec których nj11 ^  
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
sić do sądu najpóźniej przy wyznah* ^  
terminie licytacyjnym , inaczej ro sz cz ę ^  jrf 
rodzaju co do samej nieruchomości ^  
g łyby być już ze skutkiem podnoszona w 

Te osoby, dla których jakie $  
ciężary na powyższych częściach f  
bądź obecnie już istnieją, bądź w t ^  
stępowania licytacyjnego powstaną, z®‘ m 
miane będą o dalszych wydarzei i*011, fi' 
postępowania jedynie przez przybicie ^  
hlicy sądowej, jeśli nie mieszkają w 
sądu niżej w ym ienionego i nie wskażą 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, ^  
bie sądu zamieszkałego. r

O. k. Sąd krajowy, Oddział VlU- 
Kraków, dnia 20. stycznia 1904-



' Cz- E. X V II. 2069/8 (19) (768 2 - 8)
^red żądanie Towarzystwa wzajemnego 
dr | tU we Lwowie, zastąpionego przez adw. 
ca‘ /r z g o w sk ie g o , odbędzie się dnia 3. mar- 
diżfi' 8'odz. iO przed południem w sądzie 

Wymienionym, w sali Nr. VI., licyta- 
Wie P°h>wy realności pod lk. 977%  we Lwo- 
He- Przy ul. Pełczyńskiej 1. orj. 20 położo- 
°b ’ Whl. 835/1. ks. grn. miasta Lwowa 
0aj zobowiązanej Julii z Hanasów 1 v. 
się 7 v> Chodorowicz własnej a składającej 
d05ę Parterowego domu mieszkalnego, doou- 
Prot t  °£ rodu wraz z przynależnościami. w 
h ik a i0 9̂ szacow an ia  z dnia 15. paździer- 

a J903 E . X V II . 2 69 3 (10 ) opisanemi. 
8tawi Powyższa połow a nieruchomości, wy- 
kor na Lcytacyę, jest ocenioną na 3624
§0 hal., przynależności zaś na 40 kor.

hąj ^ .jn iższa  cena wynosi 2043 kor. 37 
do i,P°niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

kutku.
tej „ "'fąrunki licytacyjne i odnoszące się do 
tabll] §Sci nieruchomości dokumentu (w yciąg 
oCeil-aray> w yciąg katastralny, protokoły

d.) może każdy, mający chęć 
WyebQla) przejrzeć podczas godzin urzędo- 

w sądzie niżej wymienionym, Oddział

lj Takie prawa, w obec których niniejsza 
8i(i *cya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
terjn-°. sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
r0(j ,  lai0 licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
g{yb co do samej nieruchom ości nie mo- 

* b y d  już ze skutkiem podnoszone, 
ci^  Te osoby, dla których jakie prawa lub 

powyższej nieruchomości bądź 
Wa ĵ e .iuż istnieją, bądź w toku postępo
wą a licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
vpaA 0 dalszych wydarzeniach. tego postępo 
Hdow .^e.dy nie Przez przybicie na tablicy 
Hiżej ’ n ' e mieszkają w okręgu sądu 
dotyj Wymienionego i nie wskażą temuż są- 
Sądn Pe'iJ1omocnika do doręczeń, w siedzibie 
0 b Zamieszkałego.

•Sąd powiatowy, S. I., Oddział X V II. 
Lwów, dnia 13. stycznia 1903.

chatą na tej parceli 
1 9 1 1  ogród stano-

t,
^  E. I. 2292/3 (3 ) (722 2 - 2 )

Pohm . la 14. marca 1904 o godz. 10 przed 
^ cm , odbędzie się w biurze Nr. 22, 

Hy: Lżejszego licytacya realności w Koło 
z pr r- kons. 543 %  wyk. hip. 181/1. dz.

‘ ^należnościami.
W  * e,alność powyższa oceniona na 1900 

■> zaś przynależności na 20 kor.
Namisza cena wynosi 960 kor. 

k w  warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
W i - przejrzeć można w sadzie tutejszym

bhirze Nr. 26.
lie ji^^^ ie prawa, w obec których niniejsza 
Bić , j Ĉ a byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
ter^i0 . sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
r°dzaUlt! Lcytaeyjnym, inaczej roszczenia tego 
§łjb JU co do samej nieruchom ości nie mo- 

y być już ze skutkiem podnoszone.
Ĉ źar ° s°by, dla których jakie prawa lub
°bec y na powyższej nieruchomości bądź 

już istnieją, bądź w toku postępo
wą cytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

'fąą^0.dalszych wydarzeniach tego postępo
w ej Jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
^łhfie - a *e mieszkają w okręgu sądu niżej 
H C 10aeg °  * n 0̂ wskażą temuż sądowi 
S C ? cnika do doręczeń, w siedzibie sądu 

8zkałeg0.
■jC- k. gąd powiatowy, Oddział I. 

°łom yja, dnia 13. stycznia 1904.

*88- (811 1 - 3 )
, n Ogłoszenie konkurencyjne.
L^hiir Urząd loteryjny dla G a lic ji i Bu 

We Lwowie podaje niniejszem do
J ’ 4ia 1 ° seb źe w W adow icach jest do na- 
°hrvi w°Wsko-wiedeńsko-berneńska kolekturacFVi wit.ucusŁU"uriutuan.o ncuca l ui a.

Nr. 21, 641, 891, która według 
“fet a 2 ât 1901/1903 przyniosła rocznie 

I  doch 7  °&°lnej kwocie 18.962 kor. 75 hal.
b ko k o le k ta n to w i przy  4 7 5 %  p r o w iz y i  

 ̂ j> • ?2  h a l. b rutto . 
pOO , c ya w y m a g a n ą  j e s t  w w y so k o śc i  
°sowa °.r' n o m in a ln ej w a r to śc i w p a p ier a ch  

tu. o S t n ie  P o d le g a ją c y c h .
erty zaopatrzone stemplem na 1 kor.

k0r Przy dołączeniu wady a w kwocie 
metryki urodzin, certyfikatu przy- 

świadectwa moralności i dowodu 
niejj,: * .tak języków krajowych jak też 

'^ k ieg o  wnieść tutaj najpóźuiej do 
i B p ’ d “ ia L  marca 1904.
%  ^  lzsze warunki przejrzeć można tutaj 

8orfi; Urz?dzie gm innym w W adowicach 
O ^ c h  urzędowych

k. Urząd loteryjny dla Galieyi 
. . 1 Bukowiny.

°w, dnia 1. lutego 1904,

t .

CZVE - 1796/3 ( 8)  ( 839)
°Bgo 81 żądanie Józefa Dawida Aschkena- 
® góą °dbędzie się dnia 24. lutego 19 (4  

' 11 przed południem w sądzie mzej 
Jbię iJofiym, w biurze Nr. II., w Husia- 
8hu. t j lcJbtcya realności lwh. 637 ks. gr. 

^ S ia tyn  objętej składającej się z parc.

, bud. 537/1 wraz z 
' pobudowanej i pgr,
| wiącą.
| Nieruchom ość ta, wystawiona na licyta- 

cyę, jest oceniona na 500 kor.
Najniższa cena wynosi 250 kor., po

niżej tej ceuy sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wadyum wynosi 50 kor.
Warunki licytacyjne niniejszem za

twierdzone i odnoszące się do tej nie
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć pod' zas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec. których niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zg ło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania j* dynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i
żej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Husiatyn, dnia 10. grudaia 1903.

L. cz. E. '3 (4) (840)
Duia 11. lutego 1904 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w tutejszym sądzie 
licytacya realności lwh, 526 i 694 ks. gr. 
grn. Horpin objętych.

Nieruchom ości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na 540 kor. mianowicie a) 
lwh. 526 na 160 kor., b) lwh. 694 na 
380 kor.

Najniższa cena wynosi a,d a) 106 kor. 
66 hal,, ad b) 253 kor. 32 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne które się zatwier
dza i inne dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżejjfcym ienionyffi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 8 . stycznia 1904.

L. cz. E. 2130/3 (3 / (798 )
Dnia 10. marca 1904 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7, licytacya realności lwh. 236 
i połow y lwh. *18 gna. Kamienna, Eedia 
Kaziów własnych wraz z przynależnościami, 
składającemu się z drzew owocowych, ogro
dzenia. 4 jasionów wozu brony i pługa.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę są ocen ion e : realność lwh. 236 n \ 249 
kor. 45 hal., połowa realności lwh. 218 na 
1003 kor., przynależności zaś na 200 kor.

Najniższa cena realności lwh. 236 kwotę 
166 kor. 30 hal., a połow y realności lwh. 
218 z przynależnościami kwotę 805 kor. 
hal. wynosi, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o 
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienionym , 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu uiżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna dnia 18. stycznia 1904.

L. cz. E. 1262/2 (7 ) (806)
Na żądaaie kasy cerkiewnej w Ko- 

łudróbce zastąpionej przez ks. W łodfim ierza 
Jaworskiego, odbędzie się dnia 7. marca 
1904 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 . licyta
cya gruntów wiejskich objętych lwh. 97 
księgi gruntowej gm iny Kołodróbka.

Nieruchom ość ta, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 970 kor.

Najniższa cena wynosi 646 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych

w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
g łyb y  być ju ż ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu uiżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 15. stycznia 1904.

■ m ogące wniosą swoje należycie udokumentoj 
i wane podania w przepisanej drodze w ter- 
1 minie do 28. lutego 1904 do Prezydyum 

c. k. Sądu krajowego wyższego we. Lwow ie. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 30. stycznia 1904.

p
h

L. cz S. 1/4 i i )  (740 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku ze
zw olił na otwarcie konkursu do majątku 
Markusa Meislischa nieprotokołowanego han
dlarza deskami w Lisku.

Komisarzem konkursowym mianuje się
e. k. radcę Są-iu krajowego Łucyliana 
Kmieńkiewicza, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dr. Zygmunta Fiehmana adw. 
w Lisku.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 5. lutego 
1904 godz. 9 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Lisku, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem  zatwierdzenia tym cza
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru w y
działu wierzycieli.

Wzywa, s ;ę L.kże tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczentarui, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w
e. k. sądzie powiatowym w Lisku, najdalej 
do daia 1. marca 1904 a na audyencyi 
likwidacyjnej, na dzień 30. marca 1904 
godz. 9 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je  i ustanowili dla 
aieh porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak o 'szczególnym  wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy
cieli i badanie dodatkowego zgłoszeiua i bę
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

W im yc.e lom  na audyencyi likw idacyj
nej jawiącym  się i zgłoszonym  służy prawe 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, p ow -łać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

A udyeucrę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spó-lki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
pro* adzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej Gazety Lw ow skiej.'

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Lisku lub w pobliżu Liska mają w y
m ienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę
czeń, w temze miejscu zamieszkałego; w prze
ciwnym bowiem  razie na wniesek komisa
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Sanok, dnia 25. stycznia 1904.

L. cz. S. 3 3 (142) (833)
W  konkursie Chaima Spanberga i Hudli 

Feingold nieprot-Wałowanych kupców w Tar
nopolu celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonej wierzytelności Ozyasza 
Atlassa wt Przemyślu, tudzież takich wierzy
telności, które zostaną zgłoszone do dnia 6. 
lutego 1904 wyznacza się audyeseyę na 
dzień 9. lutego 1904 o godz. 10 przed po
łudniem w c. k. sądzie obwodowym w Tar
nopolu w biurze Nr. 23 przed komisarzem 
konkursow jm .

Tarnopol, dnia 12. stycznia 1904.
Komisarz konkursowy.

jinkursa.

»Gazeta Lwowska* Nr. 27 z dnia 4. lutego 1904.

L. cz. Prez. 2023 (810)
K O N K U R S .

Dwie posady radców wyższego Sądu 
krajowego przy wyższym c. k. Sądzie krajo
wym we Lwow ie w VI. klasie rangi ze sy- 
stemizowanymi poborami są do obsadzenia.

Ubiegający się o te posady ewentualnie 
i o posady radców wyższego Sądu krajowego 
; przy Trybunałach I. Instancyi opróżnić się

L. cz. L. 2495 (736 1 - 3 )
KONKURS

Wydział Rady powiatowej Sokal- 
skiej rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza okręgowego w Waręzu 
miasteczku z roczną płacą 1200 kor. 
i ryczałtem na objazd iii gmin w ro
cznej kwocie 600 kor.

Do okręgu sanitarnego w Waręzu 
należy 20 gmin z ludnością 11566 
dusz, a w miejscu znajduje się apteka 
publiczna.

Ubiegający się o powyższą posa
dę winni wnieść do Wydziału powia
towego w Sokalu w terminie do 1. 
marca b. r. udokumentowane podania, 
do których należy dołączyć:

1. metrykę urodzenia,
2. dyplom doktora wszech nauk 

lekarskich,
8. świadectwo odbytej 2 -letniej 

praktyki w zawodzie lekarskim,
4. świadectwo przynależności lub 

inny dokument na udowodnienie pra
wa obywatelstwa austryackiego,

5. świadectwo zdrowia wystawio
ne przez c. k. lekarza powiatowego i

6. świadectwo nieskazitelnego za
chowania się potwierdzone przez c. k. 
Starostwo.

Obowiązki lekarza okręgowego 
określa instrukeya wydana przez c. k. 
Namiestnictwo w porozumieniu z Wy
działem krajowym, ogłoszona w dzien
niku ustaw krajowych Nr. 88 z roku 
1891, tudzież wykonywanie oględzin 
bydła i mięsa w Waręzu mieście.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Sokal, dnia 26. stycznia 1904.

Wyroki prasowe.
U. cnp. Pr. 16/t-4 (2) (823)

O rO M O IIIE H e. 
B  iMeHH Gro Be-aniecTBa IRcapa!
II,. k. C ją  KpaeBHfl flfisi cnpaB uapHHX 

y  JltBOBi pimBB Ha ni,a,CTaBi §§ . 489 i 493  
aaK. Kap. o h oct. i § . 37 aaK. npac., m;o 
3Micr apTUKy.iy ymujeHoro b hhcM 1 Ha- 
cohhch  : „KoMap- a 14. cihhh 1904
nifl Hannceio: r 3M0gepHl30Bani hocjiobh- 
j# u s i#  cviib „floópa pafla“ ąo aM Ha
n oT a jy " mIcthtb b co6i 3HaMeHa npoBHHH 
3 § 65 a a. k. i npoTo ycnpaBe^iHBjieHa 
b c t b  a^pagaceiia aepea n,. k. IIpoKypaTopa 
^epacasHoro KOHijńcKaTa cel laconncn .

B  HacMfloK Toro piniena aóopoHeHe 
eCTB ga.uŁme niHpeHe Toro apTHKy^iy a 
aaópaHHH e i m u /I, Mae 6vth  3Hhiu,chhh. 

•TłbIb, ,h,hh 1. .zuoToro 1903.

M. cnp. Pr. 17,4 (822)
O rO M O IH E H e.

B  IiaeHH Gro Be-aniecTBa R ic a p n !
II,. k. C y#  KpaeBHH RJin. cnpas KapnHX 

y  JlBBOBi pimHB Ha nigcTaBi §§ . 489 i 493 
aaK. o hoct. Kap. i §. 37. 3aK. npac. mo 
3MicT apTHKyjiy yMirn,enoro b hhc.ii 2 na- 
coh h ch : ,,O so b o w a " 3 ąhh  2 1 . cihhh 1 9 U4 
ni# Hannceio: „FoBopHTB no juo,^ckh“ b y ery - 
nax bią noHATKy £0 „PycnH e raEgoKJ i 
Bigi, c.iiB „ T a k  t o  PycnHH" ą o  KiHU,a, Mi- 
c th tb  b co6i 3HaMeHa npoBHHH 3 §§ . 302 i 
49 i a. k. i npoTo ycnpaBe/jiHBaeHa bctb 
3apagi,aceHa nepe3 iy k. IIpoKypaTopa gjep- 
acaBHoro KOHcjnCKaTa cei naconncn.

B HacAiĄoK Toro pirneHa aóoponeHe 
cctb  /jaaBme nrapeHe Toro apTHKyny a 
aaópaHHH HaKHaĄ Mae óyTH 3hhii^6Hhh.

Mbb Ib, ąhh  30. cihhh 1904.

U. cnp. Pr. 20,04 (2 ) (821)
O rO M O H IE H G .

B IMeHH Gro Be.MH-ciiia 11,'icapn!
R . k. G j ą  KpaeBHH ąjm  cnpaB Kap- 

h hx  y  „Ibbobi pinraB Ha ni^CTasi §§ . 4>9 
i 493 3aK. Kap. i §. 37. 3aK. npac., mo 
3MicT apTHKy.iy yMimeHoro b  hmchi 67 
HaconncH: „FaHg,aMaKHu 3 gn a  22. cinaa  
. 904 ni/i, nannceio: 1 ) „3  rannijKoro neK.ia“ 
Bi/j nonaTKy /jo „KpOBoaii/jai 3BipaTa“ , 2) 
„ MaxH copoM.aaTL cna bi/j nonaTKy /jo „mo- 
ace BepHy rH1', 3) „Po3yMiaTe Bci h sh ijh ' ,  4) 
.o Ih ct aMepHKamja i ai/jnosi/jB pe^aKTopa- 
Bi/j cMb „T enep Bac 3aey/jHHH‘  /jo „to io  
/joporoio nimoB" i Bi/j chib „Tana /jaKa“ 
/jo c/:iB „/jaKyio 3a npn3Haneu, 5) „JKh/js-



8
'riBm,HHau Bi# cjub „C e rapno ‘ %o „ sh ih e z  
HCTpy6eijE“ , 6) „B  Hapeuepe GopGn" Bi# no- 
l a i K y  ą o  „b  leM H OTi y ^ e p a c a T n " ,  7 )  „ I c t o -  
pna ym eieH a  P ycn " b  ycTyni Bi^ c ^ ib  
„rope-rope“ ąo k!HHb, MicTHTB b coGi 3HaMe- 
Ha npoBHHH 3 §. 300, 302 i 305 3. k. i npoTo 
ycnpaBe/i,^HB.»eHa g c t b  3a,pu/iyKeHa nepe3 
i;, k. IIpoKypaTopa flepacaBHoro KoHcp ioK&Ta 
ceł uaconncn.

B  H a ca iflo ic  a o r o  p ir a e H a  3 6 o p o H e n e  
e c T t  ^ a ^ B n ie  n m p e E e  t m x  apT H K yjU B  a  3 a -  
GpaH Bń H a K aafl siae 6 y i H  3H H m eH H K .

jlB B iB , ,a;Ha 2 9 .  c iu h h  1 9 0 4 .

I ®u§ f. f. 2 aitbtó= al§ Spre^geridyr in 
\ 2/rieft bat mit bem ©rfenntniffe bom 27. 

Sanner 1904, $ r .  IX . 19/4, bie ŚBeiteroerbreD 
tung ber -Kr. 1787 ber geitjcfirift: „II Sole" 
bom 23. Sanner 1904 megen ber ©tellen bon 
„La sistematica persecuzione" bi§ „da qual- 
siasi eommeato in proposito“ unb bon „P er 
Riccardo V alle“ bi§ „dei piu invidiabili“ be§ 
2lrtifel§: „II ,casol V alle“ nad) §§. 300 unb 
305 ® t. ©  oerboten.

(819)L. cz. Pr. III. 14/4 (2 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 3 czasopisma „K olejarz" 
z dnia 1. lutego i 904 artykuły pod tytułem
I. „Nasz awans" od „N ie dziwota w ięc" do 
„warsztatowców przemyskich" strona 2 i 3
II. „Stanisławów" od „A b y  zwalczać naszą 
organ izację" do „nauczyć rozumu" .strona 
6 zawierają znamiona występku z §. 3 0 
uk., że zakazuje się rozszerzania tych arty
kułów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 1. lutego 1904.

31. 20. (755)
® a 3 £. f. SanbeS* ais $refjgericf)t tu 

i^rag Cjat mit bem ©rtenutniffe o om 22. San* 
ner 1904, $ r . 7/4, bte SBeiterberbrcitung ber 
9lr. 4 ber ^eitjdjrift; „M atice Svobody“ bom 
20. ^anner 19< 4 megen ber ©tellen bon „P k a 
zał jsem  Vam " bi§ „padnouti na zem ", bon 
„A le  aby se elovek odvazil“ big „viee ntene 
dlouhemu odporu" unb non „A le  ne było 
by m nohem  snadnejsi" big „jednim  slovem 
elita delniku" beg słlrtife(g; „ V la st, v a ls a , k&- 
sarna V I .“ nad) §§. 65 a, b unb 300 ©t- ©  
uttb Slrt. IV . beg ©eje^eg bom 17, SDejember 
1862, 3U © . 331. 97r. 8 ex 186?, berbotcn.

® a§ £. f. SSreig* alg $.refjgeridf)t in 
S ru j £)at mit bem ©rfentniffe bom 21. San* 
ner 1904, $ r . 22/4, bte 23eiteroerbrettung ber 
in ®arl Śraung iSerlag ju  Seipjif crfdjienenen, 
bei Śippert & ©o ju  Slamnberg a. b. @ . ge= 
brudten ^ lu g jd y ift ; „Jiebe beg SRetdjsratSab- 
georbneten ® r. ©ifentolb, gelfaltcii bei ber alN 
beutfdjen ®ol!goerjammlung ju  (Sger ant 13. 
§euertg 1902“ nad) §§. 302 unb 303 @t. © . 
berboten.

®ag f. £. 2 anbeg= alg $ref3gerid)t in 
Strieft l)at mit bem ©rfcnntniffe bont 28. San* 
ner 1904, $ r .  IX . 22/4, bie SBeiteroerbreitung 
ber SJlr 1213 ber .geitfdjrift; nil Gazzetiuo" 
bom 25. Sanner 19.-4 megen ber ©telle bon 
„M a ii governo austriaco" big „i diritti dei 
pocbi" beg Slrtifelg; „A i comuai, alle asso- 
eiazioni, ai cittadini italiani delFAustria" 
nad) §. 30 j  ©t. © . berboten.

S ag  £. f. 2 anbeg= alg ^rejjgerid)! in 
®rie(t £)at mit bem ©rfenntnifje bom i 8 . 
Sanner 1904, r. IX. 2 4, bie SBeiterber* 
breituug ber (lir. 1789 ber .gettfdjrift: „11 
Sole" bom 25. Sanner 1904 ioegen ber ©telle 
bon „Rascoyieh e sstuato" big „non  poteva 
essere" unb bon „E gli scrisse subito" big 
„piu forte di m e" beg 31rtif'elg ; „II ,Łunedó 
della Marehesa" nad) §§. 6 >, 300 unb 516 
@t. ®. berboten.

®ag £. £. S'retg= alg •). refjgerid)t in 
diobigno bat mit bem Srfenntniffe bom 26. 
Sanner 1904, $ r . V . 3/4, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber |jcttfd)rijt: „II Proietario" oom 23. 
Sanner !9 c4  wegen beg Slrtilclg; „II nostro 
sangue" nad) 3t 0 ©t. ® . unb ?lrt. IV . bes ©e^ 
je^eg bom 17. ®cjember 1862, 3Ir. 8 SI. ©. 
S31 ex 1863, berboten.

31. 21. (756)
®ag SDiinifterium beg Snnern l)at uu* 

term 24. Sanner 1904, 3 - 424/M . I , ber in 
S3erlin erjdjetnenbeu 3 eiifd)rift: „® er freie >iir= 
beiter", auf ©runb beg §. 26 beg i(3relpgejegeg 
ben >Iiojtbebit fiir bie im 3łeid)grate bertretenen 
ilonigreictje unb Siinber entgogen.

®ag l. £. Sanbeg= alg ijlrejjgertd)t in 
Sgernotuil Ijat mit bem ©rlentnijje bom 25. 
Sanner 1904, ijjr. I. 2/4, bie SBeiterocrbreitung 
ber 5Jrudjd)rift: „N owom odni Koljady" beg 
$rl)e ©grgppawfa ioegen ber ©tellen, unb gttiar; 
t. megen ber ©i^lit^ftroplje im Stebc 9łr. 6 
auf ©cite 1 3 ; 2. ioegen ber brei lepton ©tro* 
bl)eit im Siebe 9lr. 17 auf ©eite 3H; 3. toê  
gen beg Sttbeg 97r. 22 auf ©eite 50 big 52, 
cnblid) 4. megen ber @d)Iuf)ftropl)e im Siebe 
117r. 23 auf ©eite 55 nad) §§. 305, 30 < unb 
302 ©t. ©. oerboten.

^1. 22. (757)
® a§ f. f. $teig= alg tpreggeridjt in 

Sićin ^at mit bem ©rleuntniffe oom 25. San* 
ner 1904, i]3r. VIII. 2/4, bte 2Bciterberbrei= 
tung ber Sir. 2 ber geitfdjrift: „Bydzovske 
L isty" bom 23. Sanner 1903 megen ber ©telle 
bon „Ovsem; co jsme m ohli" big „chteli da
ru ?" beg Slrtilelg; „Chcem  cesky stat" nad) 
§. 65 a ©t. ® . oerboten.

® ag £ f. Sretg= alg ^Sre^geridjt in 
iJJtlfen ^at mit bem ©rfentniffe bom 25. Sarn 
ner 1904, $ r . 4,4, bie 2Beiteroerbreitung ber 
i)cr. 83 ber ^ i l id /n f l ; „Svornost“ oom 1. 
Sanner 1904 megen ber Jtorrejponbeng: „Ta- 
untoa, Minn., 21. prosince 1903" nad) §§. 
122 a, b unb 303 ©t. © . berboten.

31. 28. «758)
®ag f. £. ^reig^ alg łprefjgerid)^ in 

SLrient £)at mit bem ©rfeitntniffe bom 23. San* 
ner ltn.A, UJr. 2/4, bie SU:eiterberbreilnng ber 
bei ber fjiefigen Societa tjpografica edidrice 
tr6ntina gebrudten, ntd)t periobifĄen ®rnc£* 
fdjrift; „A i Cetuuni. alle Assoeiazioni, a tutti 
i cittadini italiani delPAustria, Innsbruck, 
21 gennajo 1904. II Cormtato universitario 
di Innsbruck", unb jmar l)tnfid)tlid) ber mit 
mit ben SBorten „M a il G oysrno" begtinten* 
ben unb mit ben iffiorten „ultimę sperenze" 
enbigenben ©telle unb ber meiterett mit bett 
SCSorten „N oi respingereino" beginnenoen unb 
mit ben SBorten „11 Popolo" enbigenben ©telle 
nad) 66 a © t © . oerboten.

$1. 25. (807)
®ag £. £. Sanbeg* alg $re|gerid)t in 

STrieft Ijat mit bem ©rfenntniffe oom 27. San* 
ner 1904, 20 4, bie SBeiteroerbrettung ber
STir 211 ber ^eitfdjrift: „N ovi List" bom 23. 
Sanner 19 4 megen beg Slrtifelg; „K je tici 
vzrok? — Cherchez la fom m e!" nad) 21rt. 
IV. beg ©efcgeg oom 17. ®ejember 1862, 9t. 
©  931. 9łr. 8 ex 1863, oerboten.

Kuratele.
L. cz. P. 288 3 (4 ) (10845 3 - 3 )

Iwan Markiewicz z Terła uznany umy
słow o chorym. Kuratorem jego M ichał Ba
czyński w Terle.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, dnia 21. września 1903.

E. cz. P. 27 3 (3) (10337 3 - 3 )
W incenty Mazur z Zawoji uznany zo

stał za głupkowatego, kuratorem ustanowiono 
Jana Mazura z Zawoji Nr. 25.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 18. marca 1903.

L. cz. P. 289/3 (10344 3 - 3 )
A nnę Jauik z Niedzielnej uznauo umy

s łow o  chorą. Kuratorem jej Hryć Janik w N ie
dzielnej

0 . k. Sąd powiatowy.
Stary Sambor, 21. września 1903.

L. cz. P. 222 99 (25 ) (10375 8 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Kuratelę z powodu marnotrawstwa nad 
Józ f-m  Hołda zawieszoną —  znosi się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 4. listopada 1903.

L. cz. P. 141/8 (2)  (10376 8 - 8)
Jan Seitz z Podbuża uznanny zestal za 

um ysłowo chorego. Kuratorem ustanowiono 
Antoniego Anderkę z Podbuża.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział II. 
Podbuż, dnia 12. grudnia 1903.

L. cz. P. 178 3 (4 ) (10428 3 - 3 )
Dawida Sotodczuka rolnika ze Sorok 

uznano marnotrawcą, kuratorem jego  ustano
wiono Semena Perrhmczuka rolnika ze Sorok. 

O. k Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 7. października 1903.

L. cz. P. V . 469/3 ( 6)  (10402 3 - 8 )
W ładysławę Sołtysik z Kołomyi uznano 

um ysłowo chorą, kuratorem jej ustanawia się 
Dra Mieczysława Sołtysika ze Lwowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V . 
Kołom yi, dnia 25. września 1903.

L. cz. P. III, 100/3 (15) (10319 3 - 8 )
Jan Kossak ze Stryja uznany został 

umysłowo chorym , kuratorem dla niego u- 
stanowiono Dymitra Chyrowskiego w Stryju. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Stryj, dnia 30. kwietnia 1903.

L. cz. P. III. 116/3 (10 ) ( i 0329 8 - 3 )  
Marya Procyszyn ze Stanisławowa u- 

znana umysłowo chorą, kuratorem ustano
wiony Aleksander Procyszyn z W ygnanki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ozortków, dnia 19. czerwca 1903.

L. cz. P. 231 3 (5 ) (10381 3 - 3 )
Marya z Iwaniuków Stefanec z Ihniec 

została uznaną marnotrawczyn ą, kuratorem 
jej u-tanowiono Iwana Stefana z P iuPc.

0. k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Zabłotów, dnia 10. listopada 1903.

L. cz. P. III. 1 2/3 6)  (10.380 3 - 3 )
Piotr Atamańczuk z Eydońub, uznany 

umysłowo chorym , kuratorem ustanowiony 
F ed ’ Atamańczuk.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ozortków, dnia 19. czerwca 1903.

L. cz. P. VIII. 136,3 (  )  (10334 3 - 3 )
W iktoryę Podgórską z Katusza oddaje 

się z powodu choroby umysłowej pod ku
ratelę.

Kuratorem ustanawia się M ichała P od
górskiego ze Lwowa.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kałusz, dnia 18. grudnta 1=#03.

L. cz P. XI. 383/1 (12) (16405 3 - 3 )
Na małoletnim Dmytrem Żylukiem Ja

kuba z Krechowiec zostaje z powodu choroby 
umysłowej opieka na czas nieograniczony 
przedłożoną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 29. listopada 1903.

L. cz. P. 221/3 (10408 3 - 3 )
Za marnotrawcę uznano Józefa W ydro 

z Rzochowa.
Kuratorem jeg o  ustanowiono Karola 

Siewierskiego z Rzochowa.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mielec, 24. września 1903.

L. cz. L. 13/3 (7 ) (10409 3— 3)
W incenty Orawiec z Poronina oddany 

pod kuratelę powodu marnotrawstwa.
Kuratorem jeg o  ustanowiony został Jó

zef Stoch z Poronina.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
N ow y Targ, dnia 4. listopada 1903.

L. cz. P. V. 120/3 (2 ) (10380 3 - 3 )
Z powodu marnotrawstwa zawiesza się 

nad M ichałem Krechowcem , gospodarzem 
z Zameczka, kuratelę. Kuratorem tegoż usta
nawia się Eedka Kripa, gospodarza tamże. 

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Żółkiew, dnia 6. listopada 1903.

L. cz. P. 177/3 (4 ) (10435 3 - 3 )
Maryanna Dudowa zarobnica z Radło

wa została uznaną umysłowo chorą, kurato
rem dla niej ustanowiono Jana Drużbę 
z Radłowa.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radłów, dnia 29. listopada 1903.

Bozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. VI. 23 4 (1 ) (743 8 -  8)

Przeciw Annie z Filipiaków zam. Sy- 
rota, której m iejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe
go w Samborze przez M ichała Filipiaka po
zew o uznanie pretensyi 240 kor., 120 kor., 
30 kor. i 10 kor. za umorzone.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6. lutego 1904 o godzinie 
12 w południe w biurze Nr. VI,

Oelt-m strzeżenia praw pozwanej usta
nawia się pana Stacha Kohuta w Miłkowi
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sambor, dnia 16. stycznia 1904.

L cz. Cg. I. 8 /4 (1 ) (829 1 - 3 )
Przeciw Janowi Pociaskowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo
wie przez Pawła Pociaska w Błażow y pozew

0 uznanie własności whl. 1067 ks. gr- £ 
Błażowa i adnotacyę zakazu pozbycia ^

Na podstawie pozwu rozpisaną ^ j j je  
pierwsza audyeneya na 11. lutego o goClz 
10 rano. . w

Celem strzeżenia praw Jana Poc1.9, gr9 
ustanawia się pana adwokata dr. B01tl 
w Rzeszowie kuratorem. T

Tenże kurator zastępywać będzie j 
Pociaska w rzeczonej sprawie na j e g ° . gję
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz,e j0, 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zaroi4®

0. k. Sąd obwodowy, Oddział 1- 
Rzeszów, dnia 15. stycznia 1904.

“rae!

L. cz. 1-Prez. 701 (820
O b w i e s z c z e n i e .  #j«

0 . k. wyższy Sąd krajowy we y0.
podaje do powszechnej wiadomości, że P- 
masz V ogi reskryptem c. k. M iaister  ̂
sprawiedliwości z dnia 30. sierpnia ^  „y, 
! 9.902 notaryuszem w Łące zamiano" '4  ̂
złożyw szy dnia 26. stycznia 1904 p^  
służbową, urzędowanie swe rozpocząć & 

Lwów, dnia 27. stycznia 1904.

V]

L. cz. Civ. 62398 (287/V II.) (*Lr
Dla Aleksandra hr. Oetnera, 

tego hr. Krosnowskiego, Aw igdona Ha ^ raj- 
Leisora Rosenthala, Osera Rabnera, Ł  jgj 
ciszka Hellmanna, Karoliny Saeher, , jj,
Brat, Jana W itwickiego, Jana H. /  L]n 
Markusa Fraeakla, A deli Pilsnickięj, p -  
mona Johna, Don Gótza, Estery Bae^
tiasa Bacha, Salamona Goldsterna, 7 C

Bogen, Sary F lieg, L iiby  Blauera, B 
Attiasa, Jana Griines. W olfa Sańr, jg-
Hulles, M. II. Stroh, Lipę Landau, -  ^  
go Dawida, Mojżesza Malz, Simon4 rS-
Sary Schwarz, M ichała Zawadzkiego "  
wie egzekucyjnej Agnieszki hr.
przeciw Leonardowi Gurskiemu 
tegoż spadkobiercom o 6700 złr. nu K’ 2- i4 
być doręczoną uchwała z dnia 9.
1104 1. cz. Civ. 62.398 (287 V lL ) * g  
wyznaczono na dzień 23. lutego 190łą ;a ^n j iu f t w o u u  n a  uziiiru. v 1a \
dżinie 10 przed południem w tut. sąd pj ©
sali Nr. 21 audyencyę do rozdz.- ^dzia ł" ®
kupna sumy 38.500 złr. niegdyś na ^  
ś. p. Leonarda Gurskiego iatabulowa"0! 
dobrach Sądowa Wisznia. . •

Ponieważ niewiadomo, gdzie * y zeJ ^  
mienieni, lub ich spadkobiercy przody 
ustanawia się w celu strzeżenia ich Pggo 
kuratora w osobie Pana dra Karola Lz«r 
adw. we Lwow ie. . jĉ

Tenże kurator zastępywać b g a -^ 1 ' 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i p  
pieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamiaańLś 

0. k. Sąd krajowy cyw., Oddzia1 
Lwów, dnia 9. stycznia 1904

‘i . -® > W c:
dżecie

bie
trzeć

(.

(502 1 j .L. pr. 671  ̂ 0,.,
W  tych dniach wyszedł nakładyW pcf 

Namiestnictwa Szematyzin Królestw74 
i Lodom eryi z W ielkiem Księstwem K 
skiem. na rok 1904. ,

Podręcznik ten można nabyć "  ystld
nistraoyi Gazety Lwowskiej i we 
c. k. Starostwach po cenie 5 kor. 

Lwów, dnia 17. stycznia 1904

s&0 kor
L R(
f° 19ta Nr

C -  S1§bnanu
0 .
K:

Kazi1®18) 
L "°

L. cz. Cg. II. 549/3 (7 )
Przeciw nieobecnemu 

Pietraszkiewiczowi przedtem we . uvIqi ^  
wniosła Helena z Hałanów Pietraszk10^ ^ #
Lwowie przez adw. dra M ie cz y s ła w 4 pol
skiego we Lwowie, skargę o 51 
80 bab zpn. 1

t

Pierwsza audyeneya odbędzie ^  pji 
lutego 1904 godz. 9 przed po łu d n i

~ ■ -tO'rze Nr 24. w7 P /
Ustanowiony dla strzeżenia

zwanego kurator’ adw. dr. Augus1 
we Lwowie będzie go za=tępoWa‘ 
tenże w sądzie się nie zgłosi lub P 
cnika nie ustanowi. P'

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oda 
Lw ów , dnia 26. stycznia 190

cz. i 
t P]

Sł
ftt- Sąć

Hl l N 
N y e u (
t!!teeo

L. cz. C. X X III. 17/4 (1)
(9'gC4

Przeciw  nieznanemu z życi* 
pobytu Karolowi Tomaszewskie!13®’ Q &■
nym  został do c. k. sądu powiato , b®ym zostai1 do c. R. sądu p^.. •- 
we Lwowie przez Sydonię SehuW
wie pozew o 133 kor. 32 hal. igZ0go ^

Na podstawie pozwu poW jzs 
znacza się audyencyę na 30. styc® 
godzina 11 przed południem d° 
sala 4. go

Celem strzeżenia praw pozwą jo
nawia się pana dra S e w e r y n a  P a n  
we Lwow ie kuratorem. , bedzi0 J

Tenże kurator zastępy" 40 Źgo 
zwanego w  rzeczonej sprawie na gądz)® 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ^ p
C. k. Sąd powiatowy S. L , .o d J S t  

Lwów, dnia 11. stycznia l y
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k. Sad obwodowy w Przemyślu ogłasza, iż znajdują, się w tegoż pizechowaniu 
^ l ą c e  przedmioty odebrane obwinionym  jako rzeczy im widocznie obce 

a,e ttabyte, o które prawni właściciele nie zgłosili ssę i wysiedzem byc nie mogą 
J lub miejsca pobytu.

(110 3 - 3 )
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Przedmioty przechowane

przeciw o zbrodnio

Pelagii Pańko talse 
Łysiak
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gotówka 4u kor. 40 hal. w depozycie 
karnym.

A atschlow i Dama
szkowi i tow.

zegarek niklowy dla Mojżesza Rind- 
nera w depozycie karnym.

Izraelowi Zimmer- 
mannowi

zegarek tulski dla Abrahama Ikiera 
Yel Gartha w depozycie karnym

Feliksowi Bajorko

gotówka 12 kor. ze sprzedaży lic 
w c. k. Urzędzie podatkowym jako 
depozytowym w Przemysłu do Art. 
220 3 T. 1 fol. 16 na rzecz Kune- 

gundy Spodar.

Jędrzejowi Baran 
i tow.

l 
;

k
r

a
d

z
i

e
ż

y
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zu
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w
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1
1 

1 
I 

;

goiówfta 164 kor. odebrana oskarżo
nym, 18 kor. 40 hal. uzyskana ze 
sprzedaży ruchom ości nabytych za 
znalezione pieniądze — w depozycie 

karnym.

W awrzyńcowi Siry 
i tow.

1 pulares skórzany, 1 kalendarzyk, 
1 inedaiionik miedziany niewiado
mych właścicieli w magazynie w ię

ziennym.

Iwanowi Osoba
1 scyzoryk, 1 łańcuszek do zegarka, 
dłuto i kluczyk niewiadomych wła

ścicieli w magazynie lic

Mokrymie Chudzik

kwota 2 kor. uzyskana ze sprzedaży 
1 50 in. płocienka w kolorowe paski, 
1 70 m. płócienka w czarno czerwo
ne kratki, 7-55 m. płótna białego 
niewiadomych właścicieli w depozycie 

karnym.

Józefowi Łoś
zegarek damski złoty o jednej ko
percie „Rem ontoir“ niewiadomego 

właściciela w depozycie karnym.
niewiadomemu

sprawcy
latarka przechowana w magazynie lic.

y ty eiąen* Si^ każdego, ktoby do wyszczególnionych przedmiotów prawa sobie rościł, 
4tecio Je.daego roku licząc od dnia w którym ogłoszenie niniej-ze po raz trzeci w tejv m -liniei-ze no raz trzeci w tej

. , „ « »  u o t e  M  « •  *  “ « f “  S l  sw o j. «
eei| si§ pojawi w tutejszym sądzie się żgU> P Q^ t praw sw oich do tych  Pr i _ 

Jeżeli w 'c ią g u  powyższego terminu f o k o w e  uzyskana, zostaną o ile to się
; Iow nie wywiedzie, przedmioty te lub ceni naństwa przeciw któremu do la..U  aie sta ło /w ydan e  obwinionemu lub też Skarbów, państwa, p
a trzeciego edyktu wolno się domagać zwrotu.

C. k. Sąd obwodowy-
Przemyśl, dnia 30. grudnia 1903.

« .  c .  e T o o
Prz" ' V * ~

zeciw nieobecnemu Janowi Gabry- 
śz&r ? rzeMem w Szczawnicy niżnej wnieśli 

Marya Gabrysiowie ze Szczawnicy 
r. 80 pozew o zapłacenie kwoty 
zpn.

(796) znane, wniesionym został do c. k. sądu

1904 wyznaezono na dzień 24. lu-V  « !!f
a Nr. 1.

V

% .  ^  1 r- w 
Min

tut. sądzie godz. 9 rano

alem'iao °Waa?r kuratorem porwanego p. 
zacJ  ,ryś z« Szczawnicy niżnej będzie 

lzie s;ê ° ^ a'l, dopóki pozwany sam w są- 
M ianuje1116 Zgłosi> *uo pełnomocnika me

.^ 4  powiatowy, Oddział II.
19. stycznia 1904.

t,
17.M3 (2 ) (847)

i s u  . y ,  ś w ia d o m e j z miejsca pobytu 
S a ^ mw kiej  zam- Skorenkiej wnieśli do 

W  o n " asyl i Jewdocha Horymowie po- 
1q26/2 własn<>ści pare. grunt. i. k.

/*, J. 027,2 g m , Zazdrość.

%

się
Km. nazdrość.

, Na podstawie tego pozwu wyznacza ^  
.kdyencyę do ustnej rozprawy n  ^
W ego 1904 o  godz. 9 przed południem

sądu, biuro Nr. 15. , „ a«e i usta- 
Celem strzeżenia praw p°zw  kieg0,

się kuratora Maryana b ittm
dtyokata w Trembowli. , P0'

Tenże kurator za stę p y  wad £| ^
Maną w  rzeczonej sprawie na je j ^
W c z e ń s t w o ,  dopóki ona w s ą d z i e n 
4§łosi lub pełnom ocnika nie zamian 3 •

C, k. Sąd powiatowy, Oddzi ■ 
Trembowla, dai* 9.R

t,
cz- C. 18/4 ( 1)  (852)

t j Przeciw Stanisławowi i M aryi i  rączkom 
ora, których miejsce pobytu jest nie-

pow;atowego w Zatorze przez Praksedę z M a
kuchów Czekanową w  Piotrow icach pozew 
o zapłacenie kwoty 345 kor. 48 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencyę na dzień 4. lutego 1904 
o godzinie 9 rano, w sali rozpraw Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Stanisława i Ma
ryi Frąezków z Zatora ustanawia się p. Jana 
W ichmana burmistrza w Zatorze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p o 
wyższych pozwanych w  rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 23. stycznia 1904.

L. cz. C. III. 45/4 (1) (836)
Przeciw nieobecnemu Julianowi Ter- 

czyńskiemu, przedsiębiorcy budowlanemu w 
Bochni wniesiono następujące skargi:
Eliasz Schneider  w Bochni o 449 kor. 62 
hal., lcz. O. III. 45 /4 ; Józef Eluhr w Bochni 
o 449 kor., lcz. C. III. 46 4, Rafael Mendler 
w Bochni o 327 kor., lez. C. III 47/4, Jakób 
Eischler w Bochni o 370 kor. 60 hal., lcz. 
C. III 48 4, Samuel Matzner i Sp. w Bochni 
o 403 kor. 36 hal., lcz. C. III. 49/4, na 
które rozprawę na dzień 10. lutego 1904 
godz. 8 VS sala Nr. 11 wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po
zwanego kuratorem adwokat dr. Michnik w 
Bochni zastąpi go dopokąd on się sam lub 
przez pełnomocnika nie zgłosi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnia, dnia 1. lutego 1904.

Spadki.
L. cz. A . 24 98 (5) (10231 8 - 3 )

Kat.rzyuę Pacuła z miejsca pobytu i 
życia niewiadomą zawiadamia się że Ksenia 
Pacuła z Żohatyua tamte dnia 15. stycznia 
1898 bez pozostawienia ostatniej woli zmarła.

Celem wnieś.enia ośw;adczenia do spad
ku wzywa się ażeby do roku tem pewniej 
się zgłosiła i swe oświadczenie do spadku 
po ś. p. Kseni Pacuła wniosła gdyż w prze
ciwnym razie spadek ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i ustanowionym dla niej ku- 
latorem Jędrzejem Turezykiem przeprowadzo
nym zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, cinia 24. listopada 1903.

L. cz. A . X V III. 374 2 (31) (299 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

G. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
zawiadamia że. dnia 24. września 1902 we 
Lwowie zmarł Jan Moskwityn nie pozosta
wiając rozporządzenia ostatniej woli i że do 
spadku powołaną jest z ustawy w 1/12 czę
ści Justyna Puławska.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Justy
ny Puławskiej nie jest znanem, przeto wzy
wa się ją aby w przeciągu jednego roku li
cząc od dnia niżej podanego zgłosiła się w 
tutejszym sądzie w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza
jącym i się dziedzicami i dla nieobecnej usta
nowionym kuratorem M ichałem Moskwitynein 
w Bursztynie.
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział X V III.

Lwów, dnia 29. grudnia 1903.

L. cz. G. II. 25/4 (1 ) (841)
Przeciw Franciszkowi Nienajadło, któ

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
nym został do c. k. sądu powiatowego w Ni- 
sku przez Michała Nienajadło z Nowosielca 
pozew o uznanie własności 1/7 części i 2/84 
części realności Iwh. 170 gm. Nowosielec.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz
prawę na dzień 8 . lutego 1904 godzinę 9 
rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Franciszka Nienajadło usta
nawia się pana Marcina Kobylarza w N ow o- 
sielu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie
wiadomego z miejsca pobytu Franciszka Nie 
najadło w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 25. stycznia 1904.

L. cz. A . 268/2 (10) (285 3 - 3 )
\ E d y k t
j z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomym, 
j C. k. Sąd powiatowy w Bohorodczanach 
! zawiadamia że przed 35 łaty w Łyscu zmarła 

Bonia Howzan nie pozostawiając rozporzą
dzenia ostatniej woii.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Jurka 
Ilowzana syna spadkodawczyni nie jest zna
nem, przeto wzywa się go aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym  
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla nie 
obecnego ustanowionym kuratorem Janem 
Nowickim.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bohorodczany, dnia 4. listopada 1903.

L. cz. A- V . 6,4 (3 ) (389 8 - 3 )
E d y k t 

zwołujący wierzycieli spadku.
O. k. sąd powiatowy w Przemyślu 

Oddział V . wzywa się wszystkich tych, któ
rzy jako wierzyciele mają pretensyę do spad
ku po bp. dr. Os waldzie Biumenfoldzie ad w. 
z Przemyśla zmarłym dnia 1. stycznia 1904 
w Krakowie bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli ażeby w celu zgłoszenia i wy
kazania swych pretensyj zgłosili się do nie
go najdalej dnia i 3. kwietnia 1904 o godz. 
9 przed południem, albo też na piśmie aź 
do tego dnia swe żądania wnieśli, w prze
ciwnym bowiem razie, o ileby nie przysłu
giwało im prawo zastawu, utracą wszelkie 
dalsze prawa do spadku, gdyby tenże przez

wypłacenie zgłoszonych pretensyi wyczerpa
nym został.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 11. stycznia 1904.

Firmy.
L. cz. Firm . 194/3 (388 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Złoczowie ogłasza, że przy firmie Kasa 
zaliczkowa i oszczędności w Podkamieniu 
koło Brodów stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką wpisanem zostało, że 
odtąd ta firma opiewać będzie Kasa zali
czkowa i oszczędności w Podkamieniu koło 
Brodów stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną poręką w likwidacyi i że likwidato
rem został wybrany Józef Jakób Horowitz, 
właścicieł realności w Podkamieniu koło 
Brodów.

Eównocześnie wzywa się wierzycieli by 
się do towarzystwa zgłosili.

Złoczów, daia 12. grudnia 1903.

L. cz. Firm. 220/3 (518 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Złoczowie ogłasza, że przy firmie bank 
zaliczkowy w Olesku stowarzyszenie zareje
strowane z ograniczoną poręką wpisanem 
zostało, że odtąd ta firma opiewać będzie: 
Bank zaliczkowy w Olesku stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką w likwi
dacyi i że likwidatorami zostali wybrani Sta
nisław W esołowski w Złoczow ie, Joachim 
Mtitter w Złoczowie, ks. Marceli Piątkowski 
w Olesku i Jan W okroj w Olesku.

Równocześnie wzywa się wszystkich 
wierzycieli by się do towarzystwa zgłosili.

Złoczów, dnia 29. grudnia 1903.

L. cz. Firm . 89,3 Poj. II. 68 (538)
W pis firmy pojedynczej.

W pisano do rejestru dla firm poje
dynczych.

Siedziba firm y : Ulucz.
Brzmienie firm y: Nussen Zuker, przed

siębiorstwo wyrębu lasu i handlu drzewem 
w Uluczu.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb la
su i handel drzewem.

Posiadacz ( I . ) : Nussen Zuker.
Data wpisu: 15. grudnia 190-3.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV .

Sanok, dnia 5. grudnia 1903.

H . cup. cPipM 253/3 C tob. I./803 (636)
B nnc (pipiin cTOBapnmeHa aapońKOBoro 

i rocno/i,apcKoro.
BnncaHO ą o  peecip y  crOBapn meHB aa- 

P o 6 k o b h x  i  rocnoĄapcKHx.
Oignige CTOBapnmeHa: Boaue.
SByieHe cjjńpHH: CuLiKa om,UAHOCTH i 

H03HU0K b Bo.iuin, CTOBapnmeHe aapeecTpo- 
Bane 3 HeońMeaceHoio nopyKoio.

Mara CTaryTy: Boaue, ztHa 18. acoB- 
THa 1903.

I I p e ^ n e T  n p e ^ a p n e M C T B a : yW ia iO B a H e
uaeHaM h o 3 h u o k ,  npnHHMaHe BK.ia^OK rga- 
ąh buh s, B c n n p a H e  T B o p e n a  T a K a s  T O B a- 
p nC T B  E OKO.THlfi.

Mac icTHyBaaa: HeorpaHHueHnfi.
M,npeKn,ua : O. BaCH.it BpeMKeBHH, rp. 

Kar. napox hko HacToaTeat, Ka3HMnp JlaH- 
ńeB^e.M.A, yuuTe.iL hko 3acTynHHK HacToa- 
Teaa, M nxań.io Jlnao, CrecjtaH JlyKanoBnu, 
BaeH.lL CTapocTa, O.ieKca BoaouaHLCKHH, 
•UegL JlyKaUOBHU, pi.iLHHKH b Bo.iuiu, bko 
maeHH.

H n /m nc (jiipuH: nią, nenaTKom ce e c it  
CTaimni.iieio (jjnpain KaaąyTL cboi n iknącą 
HacTOHTe.iL 3apaą,y a6o ero 3acTynHHK i 
oą,eH u.ieH sa p a ły .

O ro.T oiueua n i^ a n c a m  uepe3 H acT oate - 
j ia  s a p a ł y  aóo ero aacTynHHKa MaiOTL 6 y r n  
yM/im/em Ha Ta6.inn,a nepeą, aLOKa.aeM cni.a- 
k h  a o rra o m e H a  o 3araatH iM  3i6paHio Ma
ron . 6yTH noą,aHi u.ieHaM ą o  Bią,oMocrn  
OÓijKHHKOM.

yĄiJi u.ieniB : b h h och tl no 10 K o p o H .
B ią,BiuaaH icTb: HeorpaHnueHa.
M,wra B em /y : 28. naąo.iHCTa 1903.

I ( .  K. C y A  OKpyHCHHH aKO TOprOBeaBHHH, 
Bi/wLa V .

CaMńop, AHa 28 naAoansTa 190-3.

Doniesienia prywatne.

Jedwab balowy 60 c do ^  11-35 za metr, jatoteź zawsze najnowszy czarny, biały i W orow y J e d w a b  H e n n e -  
berg-a od ot. 60 do zł. 11-35 za metr gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. 4. 

Jedwabne ed maszki od zł. — -85 do rł. U‘80  JedwRb balony od ct. 60  do zł. 11-35
Jed-łcbre suknie baęt. od zł. 9 90  do zł. 43 25 jedwab na wypraw ę od ct 60  do zł. 11-35
Jedwab Fuiard od z ł. —  60  do zł. 3*70 i Jedwab na bluzki od ct. 60  do zł. 11-35
za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. Podwójne porto do Szwajcaryi.

Fabrjka jedwabią HEMEBERG, Zurich. [4]
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P r o f y n e  « s ^ ł o s s © g s i a

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

M ł o d a  w d o w a  przyjmie posadę jako za
rządczym u wdowca lub jako panna służąca. 

Poste restante „Malwina 5“ .

CuMeraia T roczy M iep , L f  ów, ul, Freflry.
Fuut pomadek 60 ct., cukrów 80 et,, kar
melków 40 ct., czekoladek 1 zł., owoców 

1-20 zł., ciastka, pączki po 8 ct.
t ŁDZIf? J.TJ.r-7 J . IT,

T ł fjhfflaaeaesaia
z polskiego na niemieckie i z niemieckiego 
na polskie; wykonuje zupełnie dokładnie 
wiernie akademik- Adres w  Murze Plokna.

W yborny miód deserowy kuracyjny, 
własna pasieka 5 klgr. tylko 6 K . franoo. 
Woda miodowa naturalny a najlepszy środek 
na płse. Darmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajcie! K o- 
rzenlewloz em. naucz. Iwanozany.

W  i  ^  ^  natur alne czyste nio- 
« 3 * ® >  zaprawiane alkoholami, 

węgierskie, austryaekie, francu
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj

lepszej jakości po cenach najtańszych 
poleca handel herbaty, kawy 1 wina

Edmunda Rieflla, Lwów.
O g r o m n a  n ę d z a .

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieule
czalną, wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życ-ia. 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska
wych datków do Administracji naszego pisma, i

'HJftirss X .  i  P i o t r  I .  król Serbii w staloryeie 
in 4-to (Wegera w Lipsku) po 1 kor. 20 hal. 

Zamówienia tylko po 10 szttik razem, E. Chomieki 
Lwów, Czarneckiego 12.

I* o 1 e e m na, J
na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem
plem i podatkiem. Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (28 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
U o z c s c a .  f o s u n l s o w ^ r

Sdbiat®  I C b a je s
Lwów, pi. M&ryaeki L 7,

P r z e p r o w a d z e n i a

© © © © © ©  © © © © © © © © ©  B ©  © ©
i ■
. Odznaczona na licznych wystawach.

I Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych
» e i@ ¥ A ia r i i i j ł s a i i  i  śxsr
$ Lwów, ni. Świętego P iotra L 21, Telefon  Nr. 658.
\ F i l i e :  2g,
 ̂ Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Ozerniowce Bahnhofstrasse

p -U J t i z 3 r » a . ' « j e  n a  s l s - ł a c l z i e :  g

k W ielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posad»®
, i kominowe, jakoteż inno wyroby z cementu. W y k o n u j e :  posadzki w eneckie1 
* razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „H olzit" sys__
|S mu Schmidta. Kanalizacje, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, »
) i wszelkie inne roboty budowlane- w zakres betoniarstwa w c h o d z ą c e .

) K osztorysy, c e n n ik i  i w z o r y  na żą d a n ie  bezpłatnie. Łaskawe &
| wienia m iejscowe i z prow incji uskuteczniamy jak najstaranniej,
, po cenach umiarkowanych.

wzorowe

P 0 0 0 @ 0 @ ; B S B 0 0 B 0 0 B B  0 B 0 B B S ^ j

52 własnych wssńw Meblowych p&teat.

Clio i JEliŁIHSK
W S e d e ó .  S a t i s t t e i i d n - g  S L

ksmj Ja&®s ateza 84
L w ów , J a g le l lo M a  I Ł

Telefon

O s t a t n i o  n o ^ w o ś c i l

N a d s z e d ł  ś w i e 
ż y  t r a n s p o r t  
n a jn o w s z y c h

^  wzorach. 
Ceny najniższo (z - '.rłowej masy od 8 zł.)

K O P S B N I C K I  1 S ¥ 1
optycy i msofeaslay.

Lwdw, plan  1. 1.

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu w Rze
szowie odbędzie się w lokalu towarzystwa dnia 14. lutego 1904 r. 

o godzinie 5 po południu z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie Komisyi szkontrująeej co do udzielenia absolutoryum Dy

rekcyi.
3. Rozdział zysków.
4. Wybór 6 członków do Rady nadzorczej.
5. Ciąg dalszy zmiany statutu.
6. Wnioski członków.
Gdyby niniejsze walne zgromadzenie nie przyszło do skutku dla braku 

odpowiedniej liczby członków odbędzie się drugie walne zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym dnia 28. lutego 1904 o godzinie 5 po południu 
bez względu na ilość uczestników.

Rzeszów, 81. stycznia 1904.
Prezes Rady nadzorczej: 

H f t o j ź e s n  G e s s h w i n e L

Ogólne Zgromadzenie
Krasiczyńskiego browaru akcyjnego

«- aj*. *3 *-»• -

odbędzie się

w e  L w o w i e ,  u l®  K o p e r n i k a  I® 3 8 ,  

dnia 15. lutego 1904 r. o godz 3 po południu

Z 0* ll
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. sprawozdanie żarn 

knięeia rachunkowego i bilansu.
2. Wnioski o rozdział zysku za rok 1902|3.
3. Udzielenie absolutoryum Radzie zawiadowczej.
4. Wybór jednego członka do Rady zawiadowczej.
5. Wybór komitetu rewizyjnego §. 22.
6. Wnioski.

Krasiczyn, 29. stycznia 1904.

Krasiczyński browar akcyjny,
Władysław Ks. Sapieha Paweł Ks, Sapieha.

T  JŁ m  X o
i p o d g w a r a n e y ą  za  d o b o r o w y  to w a r  p o le c a  S za n . P . T . P u b liczn o śc i

Spółka stoim,Tzy Iwowskidi
L w ó w , p ląc  Sesraą.rd^kski 1, 17

s w ft j o d  r o k n  1 S 5 4  i s t n i e j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
w s a e J M s g o  p o d i z a j u ,

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych 
i salonów w wielkim wyborze od najskromniejszych do

najwykwintniejszych.
^vCe”tele g i ę t e  i  ś e la z irL e

po cenach fabryes&ycłu

Uśmierza K A S Z L E , K A T A R Y , B E Z S E N N O g j .
w  K R A K O W I E  w  A p t e k a c h  : P ? .  W S B E K fI E W B S I E G O  1 
W e  L W O W I E  W  A p t e k a c h  : P P .  M I S O L A S C E A  1 W E W I O S S * * '

i  łtC C K E B A .

Z€eweść|
M  m w a p  a. !  . o  w a.

z w łs s ie g c  pir- w ego palenia c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n a !
11 ' a w a  p a > lo x x a >  ściśle podług 2-&sad h y m e n y ,  zapcmocą g « r ą c e g *  

t r s a  — znakomita w ernsku i aromacie — codzień świeżo palona;
V, kilo ka,wy paloną] M elange Nr. 1. —• zł. 70 ct.

Nr. II. ■—  90 „
n Nr. III. I „ 10 .
„ Nr. IV . 1 n 20 "

M elange cesarska Nr. V . 1 ,  40 „ j,J0
Kawa palona za pomocą gorą cego . powietrza posiada zalety i ż : za ch ow u j®  * j p

m ltą  e r y n ię , a sy s ty  d e lik a t n y  smhfe, n a jw ię k s z ą  w y d a t n o fó , % tej przyezyw  
cznie tańsza w użyciu aaiżeli kawy palone w inny sposób. , x/ jpk

Kawa palona pakowana w woreczkach pergam inowych w wadze 1. */»» %  1 '*
P o l 9 c a  ł 3. a n d . e l  i  k a w j

E D M U N D A  E I E D Ł A
■ w ©  L W O W I E ,

u L  T e a fe iJ S i A  3 , n a p jfs g f ie lw  K a t e d r y , .

Tysiąca wypadków slab iści
są przyczyną złego, na przeciągi powietrza narażony°l

klozety.

Guttmaia patentowane
lyiieniczne klozety pkojowe

są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich niezbędne 
do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki chorych.

Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i franco w filii c. k-
uprzyw. fabryki klosetów

L Outtmanii, Lwów, ul. Jagiellońska I. 8,
Największy wybór wszystkich gatunków: klosetów domowych i P°k° 
j owych, Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, kompletny0 
urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, mebli mosiężny0  ̂
i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do wożenia chorych, hvgie 

nicznych spluwaczek, papieru klozetowego etc.
Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego

Thermophor - przedsiębiorstwa.

Z drukarni Wl. Łosińskiego, (pod zarządem J. Niedopada}, ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci Fiałkowskich'


